
Sfr. 252. ttoeznlfe XIIV Piątek, I listopada 1895,
Kuryer Poznański

wyojedsi codziennie i wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych.

łtedakcya:
przy altcy św. Marcina nr 18.

Administracya i Ekspe- 
dyoya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
JŁuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna. 
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 6 (Zob. Zeitungs-Preis­
liste fur 1895 Nr. 62 Seite 355.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń.
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od wiersza. —- Przekład na język polsk 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajahmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. - R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Mouachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu.— 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz) Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas L aff i te & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Z powodu uroczystego święta Wszyst­
kich Świętych następny numer „Kuryera 
JPozn.u wyjdzie w sobotę.

Poznań, 31 października.

Z bieżącój chwili.
Dymisya Dnrnowa jako ministra spraw w. 

wuętrznych jest dla wewnętrznej polityki rosyjskiej 
wypadkiem wielkićj doniosłości. Durnowo, który 
urząd ministra sprawował od roku 1889, był skraj 
uym przedstawicielem polityki Aleksandra II. Osi 
wiały w służbie wszecbmożnej rosyjskiej biurokracyi, 
był on typem rosyjskiego czynowńika. Jako dy­
rektor departamentu policyi przyzwyczaił się Durnowo 
do oceniania wszystkiego przez „okulary policyjne"; 
jako pomocnik hr. Dymitra Tołstoja, zmarłego rosyj­
skiego ministra spraw wewnętrznych, przywłaszczył 
sobie jego polityczne zapatrywania, które koncen­
trowały się w tłumieniu wszelkiego wolnościowego 
ruchu i powiększaniu ucisku policyjnego. Duruowo 
jednak przewyższył jeszcze pod tym względem hra­
biego Tołstoja, gdyż usuuął wiele reform Aleksau- 
dra II, chroniących rosyjskie społeczeństwo przed 
samowolą policyjną. Sześcioletnią gosdodarkę Dur- 
flowa można słusznie nazwać erą prześladowania 
wszystkich nieprawosław nych w Rosyi. Słuchając 
podszeptów Pobiedonoscewa występował on surowo 
przeciw wszystkim innowiercom, traktując ich jako 
żywioł niebezpieczny państwu. Dymisyą Durnowa 
możnaby uważać za znak, że car Mikołaj II pragnie 
położyć kres chwiejnej polityce wewnętrznej swego 
rządu — gdyby w Rosyi nie zawodziły wszystkie 
„znaki“. Jako ewentualnych następców Durnowa 
wymieniają Szuwałowa i Plewego. Chwilowo zarzą­
dza ministerstwem spraw wewnętrznych Goremykin, 
dotychczasowy pomocnik ministra.

Prezydent rzeczypospolitej francuzkiśj powie­
rzył radykalnemu deputowanemu Boirgeois misyą 
utworzenia nowego gabinetu. Bourgeois przyrzekł 
jutro dać definitywną odpowiedź, chce bowiem wpierw 
konferować ze swoimi przyjaciółmi. Wedle dzisiej­
szej depeszy, Bourgeois jest zdecydowany wyciągnąć 
konsekwencją z ostatniego wotum Izby i wystąpić 
sądownie przeciw deputowanym Rouvierowi, Juliu 
azowi Roehe, hr. Lemercierowi, wiceprezesowi Izby 
Eiienne, Deloncle i Passy, lub zniewolić ich do zło­
żenia mandatu i usunięcia się z życia politycznego. 
Deputowani ci brali udział w syndykatach kolei po- 
ł-dniowćj. Należą oni do stronnictwa oportunistycz- 
f go. ktoie oprócz Loubeta, zasiadającego w senacie, 
Eu jedynie dwóch jeszcze członków, Spullera i Wal- 
ócck-Rousseau, nadających się na ministrów. Szeregi 
t go panującego niegdyś stronnictwa są tak przerze- 
c one, iż Faure nie może na nie wcale liczyć. Zde­
cydował się on też, chociaż zapewne niechętnie, po­
wierzyć rządy kraju radykalnym politykom, tern wię- 
eeJ, że radykałowie byli przy ostatniem głosowaniu 
żywiołem rozstrzygającym. Gdyby jednak Bourgeois 
nnał uieprzyjąć misyi utworzenia nowego gabiuetu, 
wtedy poprosiłby Faure zapewne Loubeta do objęcia 
rządu. Prezydent chętnieby widział w niwym ga- 
“inecie p. Hanotaux, który jako minister spraw za- 
iraniczuych umiał sobie zyskać wielką wziętość 
v świecie dyplomatycznym, ale i on padnie zapewne 
Marą przesilenia.

Premier angielski, Salisbury, wygłosił wczoraj 
»■»wę, w której przyczynę wszystkich trudności polityki 
ai|gielskiej zwalał na swych poprzedników. Rząd 

jest iuicyatorem, ale jedynie spadkobiercą obecnej 
polityki zagranicznej, a przeprowadza ją jedynie 

interesie ciągłości. Następnie ubolewał mówca 
powodu enuncyacyi wybitnego męża (Gladstona), 

j"rJ powiększa trudności w Tureyi, dające się 
ędynie cierpliwością załatwić. Najważniejszą we- 
*hętrzną sprawą jest obecnie — wedle Salisburego 
"7 polepszenie stosunków socyalnych i położenia ról- 
w , a- Upadanie cen jest skutkiem wolnego handlu; 

t ^an<^e^ zrujnował także rolnictwo w niektórych

Gdyby Turcya znajdowała się we wnętrzu

X. Eustachy Skrochowski.
(Wspomnienie pośmiertne.)

O X. Skrochowskim nie będzie mowy w histo- 
\ 0 Je&° Mskim przyjacielu lat ostatnich

Arcybiskupie Felińskim. Świat go nie widział
ćScenie wielkich wypadków, a jaki był, to wiedzą 

1 0 ci, co go zbliska widzieli i znali. Był to jeden
Ivzni°słycl* 1 * * *J których dusze i zasługi ważą

iblfra S^’ my ° tem nie wiemy, niewidzialnie 
. ure w n ‘ ’ ■w nas oznaczają, szerzą, a może dobre dla nas 
zraszają.

i ®krochowski był synem szlachcica
urn majątku; sposobił się na inżyniera, został 

awet. Zawód pomyślny, może świetny, zdawał 
. “Pewnionym. Zuając rodzaj jego umysłu, któ- 

,,w e.cha uderzającą była estetyczność, trudno było 
bże’ 2,6 ^al się ścisłym matematycznym naukom. 

■ ^lągnęła go w tę stronę właśnie ta estetyczność 
ezn°ść, jaka w nim była. Podziwiał z za- 
a rozumiał jak mało kto drugi, piękności 
budowniczej sztuki. Marzył o wspaniałości
y i gmachów, ale te bez matematyki w wy-

Afryki lub Australii, nie moglibyśmy mieć nie- 
dokładniejszych i więcśj sprzecznych wiadomości 
o wstrząśnięciach, jakie obecnie przechodzi. Depesze 
zmijają się jak w kalejdoskopie, twierdzenia i zaprze­
czenia toczą ze sobą ciągłą walkę, słowem, nie 
podobna dojść prawdy. Pokazuje to, jak zaciętą 
toczą walkę sprzeczne interesa mocarstw europejskich 
w Tureyi. Biuro Wolffa, nie mając lub też nie 
chcąc mieć własnych z Tureyi telegramów, ogłasza 
wszystkie, zarówno prywatne,a więc bezstronniejsze, jak 
i ofieyalne, tendencyjne. Obecnie rozchodzi się naj­
więcej o rozruchy, które, o ile się zdaje, mimo 
ciągłych zaprzeczeń, stwarzają w państwie tureckiera 
formalną anarchią. Reformy W. Porta przyjęła, 
a nawet usiłuje podobno zaprowadzić je jak naj­
prędzej, ale motłoch turecki odpowiada na nie mor 
darni i rabunkiem. Wysoka Porta zwala winę tej 
anarchii i wszelkich okrucieństw na Armeń­
czyków, wysyłając w świat depesze i okól­
niki do swych zagranicznych przedstawicieli. Ostatni 
okólnik oświadcza, że Armeńczycy wywołali rozruchy 
w prowiucyach. Porządek został obecnie przywro 
eony z wyjątiiem okręgu Baiburt, gdzie zbrojna banda 
400 Armeńczyków zagraża mahometanom. Wedle 
dalszych doniesień tureckich, w okręgu Zeitun 26 ty 
sięcy (?) Armeńczyków wznieciło powstanie. W obec 
tego Porta ściąga wojsko. — Z powodu rozszerza 
nych przez angielską prasę niepokojących wiadomo­
ści z Tureyi, jako też polemizując z wywodami tejże 
prasy o roli, jaką odegrała Anglia w Tureyi w cza­
sie ostatnich zajść, zauważa „Nowoje Wremia", iż 
zadaniem całej dyplomacyi kontynentalnej jest w in­
teresie europejskiego pokoju ułatwienie Tureyi włożo­
nego na nią ciężkiego zadania i przeszkodzenia An­
glii, aby osobno nie interweniowała w sprawach tu­
reckich. „Nowosti“ ubolewają, iż mocarstwa nie dzia­
łają solidarnie w sprawie wschodniej, co Turcya wy­
zyskuje, lawirując wśród walki o wzajemne interesa 
Turcya czyni ostatecznie, co chce, a przecież traktat 
berliński daje mocarstwom prawo interwencyi na 
rzecz chrześcian w Tureyi.

* Wynik wyborów uzupełniających do parla­
mentu w okręgu pszczyńsko-rybnickim na Górnym
Slązku przedstawia się wedle urzędowego zestawienia, 
jak następuje: Ogółem oddano głosów 16.984: Pań 
Fadwańs/ci otrzymał 12,447, p. baron Huene 4537, 
a 36 głosów było rozstrzelonych ; kandydat polskiego 
odłamu centrum zwyciężył zatem 7910 głosami.
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Chociaż w miarodajnych kołach z pewnem 
lekceważeniem patrzą na wszelkie hygieniczno-szkólue 
wskazówki, poruszające tę tak ważną sprawę w roz­
maitych ciekawych broszurach, i choć te pożyteczne 
dziełka największej części pedagogów nie są "prawie 
wcale znane, to jednakże obowiązkiem jest lekarzy 
raz po raz kwestyą tę publicznie roztrząsać i wska­
zywać na niedomagania szkoły w tym względzie. 
Że znajomość hygieny szkolnej bardzo" pożądaną jest 
w sferach pedagogicznych i że do ścisłego kontrolo­
wania hygieny szkolnej potrzebnem jest koniecznie 
ustanowienie stałego lekarza szkolnego, o tern łatwo 
można się przekonać, jeśli się zajrzy do klas przez 
młodzież zajmowaną, do sali turniejowej i innych 
miejscowości naszych zakładów naukowych. Ale 
i z innych względów nie zważa się wcale na prze­
strogi i niedomagania przez lekarzy już tylekroć 
poruszane. Mamy właśnie przed sobą plan godzin 
niższej tercyi tutejszego gimnazyum katolickiego ad 
St. Mariam Magdalenam, według którego jest obo­
wiązkowych godzin aż 35 na tydzień, co znaczy 
codziennie prawie sześć godzin. Jest to liczba za 
wielka i w klasach średnich n e powinna ona nigdy 
przechodzić nad godzin pięć. Plan ten do tego tak 
rozłożony, zdaje się wedle życzenia odnośnych na­
uczycieli lub też może z braku tychże, że n. p. na 
środę i piątek przypada po 7 godzin od 8—1 i od 
3-5. Znany z prac swych na polu hygieny szkól-

obraźni tylko budować się dadzą; więc uczył się ma­
tematyki. Powołanie duchowne schwyciło go ¿przy 
budowie Kulparkowskiego zakładu we Lwowie, 
która właśnie zwracała na niege uwagę i rokowała 
mu piękną przyszłość. Duchownym został całą duszą, 
ale artystą być nie przestał. W zakonie zrazu, później 

| jako Xiądz świecki, oddał się kościelnym naukom 
z całą siłą umysłu bardzo rozległego i bardzo ćwi­
czonego, duchownemu życiu z całą gorliwością szczerą 
sumienia niezmiernie czułego, wiele od siebie wyma­
gającego. Miejsce też i rola tego skromnego księdza 
w kościelnem życiu naszego kraju, we wzajemnem na 
siebie działaniu duchownych, i w działaniu ich na 
świeckich, zwłaszcza na młodych, były bardzo zna­
czne. Biskupi patrzali na niego jak na jednego z 
najlepszych, najdzielniejszych, najpewniejszych swoich 
pomocników. Umysł rozległy i głęboki, wsparty bar­
dzo gruutownem i wszechstronnem wykształceniem, 
obejmował i przenikał zarówno nauki teologiczne, jak 
historyę Kościoła, jak historyę i dzisiejsze potrzeby 
świeckiego społeczeństwa. Ztąd uczestnictwo jego 
czynne w całem katolickiem życiu Galicyi, ztąd pi­
sma, przemowy, wykłady, czy na ogólniejszych ze­
braniach, czy w ciaśniejszych kółkach katolickiej 
młodzieży, ztąd to wezwanie na uniwersytecką kate­
drę do Lwowa, do której był stworzony i wskazany.

nej dr. Griesbach wykazuje w dziele swetn p. t. 
„Energetik u. Hygiene des Nervensystems in der 
Schule“ jak najdobitniej, że po naukach, trwających 
aż do godz. 1, po wypoczynku dwugodzinnym w po 
łudnie bynajmniej nie wraca jeszcze odpoczynek umy­
słowy. Wobec tych danych niewypoczęty umysł 
nużyć na nowo naukami jest niedozwolonem* i musi 
ono w dalszym ciągu wywołać zgubne następstwa 
dla zdrowia młodzieży szkolnej: W jednym z owych 
siedmiogodziunych dni nauki jest wprawdzie po 
południu godzina turniei, ale jeśli autor planu szkol­
nego sądzi, że po pięciogodzinnej „pracy umysłowej“ 
godzina ta „pracy cielesnej“ ma być pewnym odpo­
czynkiem, to się znajduje w wielkim błędzie i wyka­
zuje wielką nieznajomość hygieny szkólnćj. Chcą­
cemu się w tej kwestyi poinformować zwracamy 
uwagę na dzieło Kraepelina: „Ueber geistige Arbeit“, 
w którern wyraźuie wykazauem jest, jak z gruntu 
fałszywem jest zapatrywanie, że ćwiczenia ciała 
uważa się w planie godzin za czas wypoczynku.

Czas wielki te niedomagania usunąć, a dojdzie 
się do tego celu najpewniej, jeśli przy wszystkich 
zakładach naukowych będzie zamianowany lekarz 
szkolny, obeznany dokładnie z dzisiejszemi wymaga­
niami hygieny szkolnej. Na odpowiednią liczbę sił 
nauczycielskich także zważać należy, bo brak tychże 
oddziałuje w tej kwestyi bez wątpienia także dotkliwie!

Kölnische Vdksztg44,
jak zaznaczyliśmy już wczoraj, zamieściła długi arty 
kuł, omawiający sprawę wyborów w okręgu pszczyń­
sko-rybnickim. Katolicki organ uadreński oświadcza, 
że wynik wyborów na Górnym Szlązku zadziwił o 
tyle, że barona Huenego postawił komitet wyborczy 
znaczną większością głosów, należało się więc spo­
dziewać, że zostanie on także wybranym w okręgu prze­
ważnie rolniczym. Zestawiwszy 1 czbę głosów, jakie 
padły na ś. p. Conrada w 1893 roku, „Köln. Volks- 
Ztg“ pisze dalej :

„Jeżeli się bada przyczyny zadziwiającego wy­
niku wyborów w okręgu pszczyńsko-rybnickim, to na 
to nie można odpowiedzieć w kilku słowach. Tutaj 
działały widocznie rozmaite przyczyny i nie działały 
dopiero z wczoraj na dzis;aj: pewne przeciwieństwo 
między ludnością drobną wiejską a wielkimi właści­
cielami — w pismach wydawanych w polskim języku, 
przeciwstawiano „chłopskiego syna“ Radwańskiego 
„baronowi“ Huene — wspomnienia zajść przy osta­
tnim projekcie wojskowym, dawniejsze skargi na nie­
dostateczne uwzględnianie polskiego żywiołu chłop­
skiego, w komitetach wyborczych, rozdrażnienie, jakie 
się już uwydatniało przy ostatnich wyborach do par­
lamentu.

Wszystkie te momenta atoli w swem znaczeniu 
ustępują przed narodowemi punktami widzenia, które 
trzeba będzie uważać jako właściwie rozstrzygające. 
W tej sprawie pisze nam jeden z naszych współpra­
cowników : I

„W tych dniach zamieścił „Vorwärts“ opis ży- ' 
cia socyalnego na Górnym Slązku, kreśląc w najczar­
niejszych barwach nędzę tamtejszą. „Wobec Górnego 
Slązka wszystko blednie“ — to była główna myśl 
artykułu. Opisy socyalno-demokratycznego pisma może 
w niektórych punktach są prawdziwe, niesłusznie 
tylko kładzie on na karb centrum tamtejszy pauperyzm.

Jeżeli centrum w cze.i kolwiek jest niewinne, to 
z pewnością tutaj. Niezmiernie bogaci magnaci G.Slązka, 
do których należy prawie cała ziemia, są po większćj 
części protestantami — a o ile katolikami — w zna­
cznej części wolno konserwatywnymi. Siła centrum 
spoczywa tam w wielkich tłumach wyborców, którzy 
są przeważuie robotnikami Tym co prawda źle się 
wiedzie. Zapłata jest bardzo nizka. Dzielue :łu- 
żące, które w Szlezwiku i Holsztynie albo w Berli­
nie pobierają 200 m. rocznych zasług, tam zarabiają 
54 do 60 m. Równie nizką jest płaca robotników 
górniczych, fabrycznych i rolnych. Nie wiemy wszakże, 
coby mogło uczynić centrum, aby zaprowadzić zmianę 
na lepsze. Albo umieją to może inne stronnictwa? 
Może socyalni demokraci ?

„Chętnie wierzymy, że tę cierpliwą w ogólności
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Ale miłość i znajomość sztuki, wrodzony artyzm, nie 
dał się zmazać i godził się doskonale z wyższemi 
obowiązkami powołania. Sztuka kościelna — do nie­
dawna u nas tak mało uprawiana — harmonia w 
przybytkach samych i w układzie obrzędów, mało 
miały znawców tak biegłych i obdarzonych tak wy­
kwintnym zmysłem, jak X. Skrochowski. Wszystko, 
co w tych materyach pisał, dowodzi téj uczoności i 
tćj wykwintności; a sposób pisania szlachetny, żywy, 
prosty, nosił na sobie cechę tćj samej wrodzonej este 
tyczności, i kazał liczyć go do naszych lepszych, do 
bardzo dobrych pisarzy.

Ale te zalety pisarza, albo profesora, to rzeczy 
innićj ważne w jego stanie i powołaniu; artystyczne 
usposobienie jest piękną zapewne, ale nie konieczną 
ozdobą kapłana. Tylko, że nie tkwiły one w samym 
umyśle i usposobieniu, ale były na samym dnie du­
szy, i do niepospolitej wartości człowieka dodawały 
ten kwiat sympatycznego wdzięku, który schodził na 
jego duchowem życiu, i cnotę samą rozjaśniał swoim 
miłym kolorem i światłem. Ta rzadka estetyczność, 
która była cechą jego umysłu, była także jednym 
z głównych pierwiastków jego duszy. On był mo­
ralnie estetyczny, moralnie wykwintny. Natura cicha 
i delikatna, a nie nieśmiała przy tern, ani bierna — 
owszem pełna popędu, dzielności, inieyatywy. Uczu-

ludność opanował znowu pewien niepokój. Tymcza­
sem mniej on się zaznacza w dziedzinie socyalnćj, ile 
w dziedzinie czysto polityczućj. Rząd w sprawie ję­
zykowej na Górnym Slązku okazuje się jeszcze da« 
leko mniej względnym, auiżeli w W. Ks. Poznań- 
skiem. Powody tego postępowania nie mają żadnej 
podstawy; mówią, że górnoślązcy Polacy nie są Po­
lakami, ponieważ od 600 lat nie należeli do Króle­
stwa polskiego. W takim razie także Niemcy nad­
bałtyccy nie są Niemcami. Górnoślązcy Polacy są 
Polakami co do rasy i języka, i nie wiemy, jakie 
iune kryteryum mogłoby tu b /ć decydującem. Nic to 
nie znaczy, że nie mówią oni wykształconą polszczyzną, 
tylko ludowem narzeczem. Toż nasi Plattdeutsche są 
także Niemcami, a nie Holenderczykami.

„Nad klęską bar. Huenego, jednego z najwybi­
tniejszych i w największe wiadomości wyposażonych 
członków parlamentu, ubolewamy niezmiernie. Ale 
tern słuszniej możemy teraz powiedzieć, że uważaliśmy 
to za wielki błąd, iż kandydaturę jego postawiono 
w łaśnie w przeważnie polskim okręgu wyborczym. Bar. 
Huene nie umie po polsku, a na znajomość tego ję­
zyka ludność tamtejsza tak wielki kładzie nacisk, że 
książę Biskup Kopp powiedział pewnego razu, iż po­
zwoliłby sobie uciąć jeden palec u ręki, gdyby umiał 
po polsku. Gorąco praguiemy, żeby bar. Hueue po­
stawiono niebawem na kandydata i wybrano na posła 
w niemieckim okręgu wyborczym jego rodzinnćj 
dzielnicy.

„Nasi „serdeczni przyjaciele“ ma^ą Daturalaie 
zaraz mądre rady w pogotowiu, aby nam przypiąć 
łatkę. I tak zauważa „National Zeitung“, że cen­
trum z taktyczno-wyborczych względów wyhodowało 
tam agitacyą polską, która mu teraz nad głowę wy­
rasta. Podobnie oświadcza „Voss, Ztg.“, że centrum 
tylko zbiera własny posiew, podsycało ono bowiem 
gorliwie polskie aspiracye.

„Ponieważ w każdym razie w najbliższym cza­
sie usłyszymy więcej takich głosów, które do tego 
samego chóru dostrajać się będą, przeto zaznaczamy 
z góry, że nam sąd naszych przeciwników zupełnie 
jest obojętny. O ich poklask w naszej akcyi polity­
cznej nie chodzi nam wcale, i możemy sobie na to 
pozwolić, ponieważ w Indzie katolickim głos ich tak 

: ginie bez echa, jak koncert, odbywający się w pobliżu 
i Niagary. Tylko aprobata naszych przeciwników 

może centrum zdyskredytować u ludu katolickiego.
„Możemy atoli łatwo udowodnić, że krytyka ta 

zupełnie jest nieuzasadnioną. Co to ma znaczyć, że 
centrum „popierało agitacyą polską“ na Górnym 
Slązku? Czyż nie występowało zawsze przeciw 
„wielkopolskim“ dążnościom? Na Górnym Slązku 
chodziło tylko o jeden punkt, tj, o kwestyą językową. 
Czy nasi przeciwnicy uważają nas za fa/i szalonych, 
że przypuszczają, iż wynik tych wyborów mógłby 
nas spowodować do tego, abyśmy swoje zapatrywa­
nie zmienili jak suknią i abyśmy teraz popierali 
germanizacyą za pomocą szkoły? Mielibyśmy teraz 
nayle oświadczać, że dzieci polskie winny pobierać 
naukę w niezrozumiałym dla siebie języku niemieckim? 
Bardzo źle nas widocznie znają! Nie uczynilibyśmy 
tego nawet wtenczas, gdyby to leżało w frakcyjnym 
interesie centrum, gdyż jakkolwiek centrum jest nam 
drogiem, oświadczamy jednak: „magis amicas veritas“ 
i moglibyśmy dodać jeszcze „iustitia“.

„Bardzo jest trudno spowodować lud do głoso­
wania na kandydata miłego rządowi tam, gdzie po­
wagę jego reprezentuje taki urzędnik, jak prezes re- 
jeucyjny Bitter. Gdyby zaś centrum oświadczyło się 
przeciw uprawnionym językowym żądaniom polskiej 
ludności góruoślązkiej, to wynik byłby niewątpliwie 
taki, że wybieranoby samych narodowych Polaków. 
Nie opanuje się żadnego ruchu w ten sposób, że się 
zwalcza to, co w nim jest słuszne. Nacisk wywo­
łuje — opór. W cieniu ustaw majowych stale wzra­
stała liczba mandatów centrum. Waika przeciw so- 
cyalnej demokracyi przyniosła cały szereg zwycięztw 
socyalno-demokratycznych, a niech tylko rząd podług 
recepty kartelowców energicznie wystąpi przeciw „po- 
lonizmowi“, a niebawem we wszystkich wyborach 
górnoślązkich zacznie zwyciężać „orzeł biały“. Idea 
narodowa objawia się także w skutkach swoich na 
Górnym Slązku Wynoszono ją pod niebiosa jako

ciowość bardzo silna i prawie drażliwa, ale wolna od 
wszelkiej namiętności — a unikająca ze wstydem 
gwałtowności, wybuchu. Dobroć gołębia prawdziwie
i gołębia czy dziecięca prostota i czystość duszy __
a miłość gorejąca, rozpłomieniona. Takim był w Ko­
ściele i dla niego, takim w świeckich sprawach oj­
czyzny, takim dla wszystkiego, co piękne i wzniosłe, 
dla nauki i sztuki jako jednej gałęzi, jednej formy 
piękno ci i wzniosłości.

Między młodszymi duchownymi był on niewąt­
pliwie jednym z najwyższych, powołaniem, cnotą, 
umysłem, duszą. Strata jego, której ogół nie zna, 
więc nie ocenia, jest jedną z wielkich, jakie dziś po­
nieść mógł Kościół w Polsce, a przez Kościół i na­
ród. I on także sal terrae; a pociecha po stracie 
w nadziei, że ta sól nie zginęła, na ziemi swój sku­
tek jakiś zostawiła, a do nieba atomami zasługi swo­
jej i modlitwy swojej uleciała, jak dym z kadzielnicy. 
Ale tę myśl, która uas ma pocieszyć, mąci i psuje 
druga, żałosna — ta, że ta sól mogła jeszcze tak 
długo tu w ziemi zostać i jałowość jej zaprawiać, a 
ulotniła się tak wcześnie i dziś niewidzialnie tylko 
nam pomaga.

St. Tarnowski.



najpotężniejszą dźwignię do utworzenia rzeszy nie­
mieckiej, to też nie trzeba się dziwić, że ona ożywia 
także inne szczepy i narody. Najniedorzeczniejszem, 
co można uczynić, jest zwalczanie jej surowemi prze­
pisami Biurokracya ponosi przy tem zawsze klęski 
Słuszną jest rzeczą, że rząd zwalcza teudencye wiel­
kopolskie, które wniesiono między lad górnoślązki — 
centrum zawsze je zwalczało — ale dziać się to może 
ze skutkiem wtenczas tylko, jeżeli się w sprawie ję­
zykowej uczyni to, co odpowiada odnośnym stosunkom. 
Odkąd książę Bismarck wypowiedział wojnę „polo- 
nizmowi“ i w swoim programie zapisał germanizacyą 
za pomocą szkoły, odtąd istnieje ruch „narodowy“ na 
Górnym Slązku. Gdyby się było słuchało centrum, 
nie byłby zwyciężył polski kandydat w Pszczynie- 
Rybniku. A w’ięc zaniechać należy prób zwalczania 
każdego niewygodnego ruchu przez środki mechani­
cznej siły. Trzeba buty, w których ludność ma cho­
dzić, przystósować do jój nogi. Jeżeli się tego nie 
uczyni, to powtórzy się dawna historya z księgami 
sybillińskiemi. Można było z początku zgodzić się na 
umiarkowany program centrum; jeżeli rząd szybko się 
nie namyśli, to będzie miał w końcu do czynienia 
zamiast z centrum — z narodowymi Folakami.“

Dia roMoiłó« i pracolawciw u sig opiehjgcftl.
Czy adwokat występujący w obronie robotnika, 

a poszukujący praw jego w sprawie ustawy zabez­
pieczającej na przypadek okaleczenia, ustawy z dnia 
6 lipca 1884 roku, ma prawo żądać od robotnika 
deserwitów to myśl ustawy deserwitowśj dla adwo­
katów ?

Zdarza się dość często, że robotnik kaleka, do 
pominający się o rentę, nie otrzymuje jej, albo zda­
niem jego za niską. Chcąc się starać o swe prawa, 
napotyka na tyle formalności, które załatwić musi, że, 
mając przed sobą trudności, poleca tę sprawę albo 
sam, albo tóż przez zajmującego się jego losem pra­
codawcę, adwokatowi. Ale to pociąga za sobą nie­
zmierne koszta adwokackie, jeżeli je adwokat oblicza 
od objektu. Na te koszta żalą się ludzie, oddający 
takie sprawy adwokatom, albo zrażeni niemi, wolą 
zaniechać poszukiwania praw swoich. Ztąd wynikają 
znaczne szkody dla robotników i dla opiekujących się 
nimi pracodawców, zwłaszcza, jeżeli mający prawo do 
renty w ogóle, albo do wyższej renty od nrzyznanej 
mu, nie dochodzi praw swoich, zrażony deserwitami 
adwokackiemi.

Znajdujemy na ten temat w pismach niemie­
ckich informujący w tej sprawie artykuł, który poda- 
jemy niniejszem w interesie robotników i pracoda­
wców nimi się opiekujących. Te rady tak brzmią:

„Często słychać skargi na wysokość deseiwitów, 
pobieranych przez adwokatów w sprawach o rentę 
robotniczą w myśl prawa z dnia 6 lipca 1884 roku. 
Większa część adwokatów jest tego zdania, że mają
w tych sprawach prawo do pobierania deserwitów 
w myśl ordynacyi deserwitowśj. Jeżeli adwokat jest 1 nictwami niemieckiemi świadczą prasowe rozprawy 
tego zdania, to sprawia swemu mandatowi niezmierne J dzienników konserwatywnych i narodowo-liberalnych.
koszta, bo jeżeli n. p. chodzi o miesięczną rentę 50 
marek, to w takim razie w myśl ordynacyi procesów 
cywilnych wynosiłby objekt 1500 m. Gdyby adwo­
kat w takiej sprawie założył tylko rekurs albo od­
wołanie się do wyższej instancyi, to ma prawo do 
76 m. deserwitów, a gdyby się na terminie stawił, 
to ma prawo do 152 m. deserwitów. Są to nie­
zmierne koszta, na jakie roztropne prawodawstwo ani 
myślało wystawiać robotnika. To też cesarski urząd 
zabezpieczeń kilkakrotnie orzekał,* że ustawa deser- 
witowa dla adwokatów nie odnosi się do spraw 
objętych ustawą z dnia 6 lipca 1884 r. (Wyroki 
w rocznikach 1887 r. str. 167 i 1888 r. str. 279.) 
Przecież w tych sprawach nie ma prawa ubóstwa, 
z któregoby robotnik mógł korzystać. Cesarski 
urząd zabezpieczeń orzekł, że o wysokości deserwitów 
w takich razach ma stanowić poszczególna sprawa, 
a mianowicie należy uwzględnić, ile i jaką pracę miał 
adwokat w takiej sprawie. W powyższym przypadku
spornym byłoby zatem odpowiedniem wynagrodzę- sobie wroga z jednego z przeciwników, a jeżeli zajmie 
niem dla adwokata: 2 marki, za założenie rekursu, stanowisko pośrednie, natenczas obie strony gniewają 
a 10 do 30 m., jeżeli z pomyślnym skutkiem wystę- się na niego. Przez całe lato zastanawiała się pe- 
pował w terminie. wna część prasy niemieckiej, czyby nie można wzbu-

„Ale ani zarządy Izb adwokackich, ani sądy, dzić zmartwych dawnego kartelu. Ostatecznie wię-
do których się udaje robotnik z zażaleniem na adwo-I ksza część interesowanych zgodziła się na to, iż to 
kata w takim razie, nie potrzebują się stosować do jest rzeczą niemożliwą, choćby bowiem kartel przy- 
decyzyi cesarskiego urzędu zabezpieczeń, to też na I szedł do skutku, to w parlamencie nie uzyska wię- 
zażalenie robotnika odpowiadają zwykle potwie dze-I kszości, a nowe wybory nie przedstawiają lepszych 
ni om rio.-ora„-tAn. ™ myśl adwokackiej ordynacyi de- | widoków. Kiedy w końcu komedyi kartelowej za-niem deserwitów
deserwitowej. Chociaż adwokaci już teraz sto­
sują się do powyższych decyzyi cesarskiego urzędu 
zabezpieczeń, to jednak trzeba się koniecznie o to 
postarać, żeb, w drodze prawodawstwa ta kwestya 
deserwitów uregulowaną została.

(113 SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

przez
Maryana Qawalewietta.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 250.)

„Kochany nasz synu, skoro masz być synem 
mojej Basi, bądźźe i moim synem!... Wiem, że to 
potwarz ludzka, ale jakże się prawdy dowiedzieć?... 
Mam w sercu gwóźdź, wbity ręką przyjaciela, którego 
nie znam, a który jest moim najgorszym wrogiem. 
Kto mi gwóźdź ten wyrwie teraz?... gdzie są takie 
obcęgi, coby serdeczne gwoździe wyciągały?...

„O, moja Ty święta, moja Ty jedyna! czy to 
może być prawdą, co przyjaciel mówi?...

„Napisałem do Namiestnika Chrystusowego 
w Rzymie, aby Cię wskrzesił, jak Piotrowina i abyś 
sama dała świadectwo. Za kilka dni spodziewam 
się odpowiedzi z Watykanu; list mój poufny z całem 
przedstawieniem sprawy Papieżowi odszedł już wczo­
rajszą pocztą. Bądź cierpliwą, Ojciec św. zrobi cud 
i wskrzesi Cię... Będziesz mogła stanąć oko w oko 
ze swymi potwarcami i wygrać proces, który nam 
wytoczyli o nieprawne rozporządzenie się majątkiem.

„Przyśę po Ciebie zamkniętą karetę na sam 
cmentarz, abyś się nie zaziębiła, dzieło jej zapisów doszło do skutku. Oboje zobowią- 

0, Boże, co ja cierpię!... tyle mego, że odzy- ziliśmy się Panu Bogu, uczyniłem bowiem uroczyste 
mowę i będę mógł teraz bronić Cię przed wotum, którego mi wypełnić źli, niechętni, zawistni 

całym światem, a nawet w sądzie zamiast adwokata I ludzie nie pozwalają... Wola zmarłych jest świętą!... 
przemawiać.,.“ ' dlaczego jej nie pozwalają spełnić?... Obrzucają ją

skałem

„Oddawanie tych spraw adwokatom jest zresztą 
zupełaie zbytecznem, boć przecież w sporach tych 
rzadko zachodzą kwestye jurystyczne, które prywa­
tnie przeprowadzić można przy pomocy jakiego zna­
jącego tę ustawę doradzcy.“

W dalszym ciągu tych artykułów podają pisma 
niemieckie biura robotnicze, biura „obrony prawnej“ 
i t. p., w których bezpłatnie może robotnik uzyskać 
radę i pomoc. Na konieczność założenia takich biur u 
nas i na praktyczność ich wskazywaliśmy niejedno­
krotnie, ale, niestety bezskutecznie. Niechajby pra­
codawcy i robotnicy o tem pomyśleli. Takie biura 
przydałyby się nietylko z powodu ustawy z dnia 6 
lipca 1884 r., ale uadto zpowodu innych ustaw so- 
cyalnych: dla kas chorych, dla spraw inwalidzkich 
i t. p. Ileby to one oszczędziły zabiegów pracodaw­
com i robotnikom; ileby to one naprawiły krzywd, 
które ponosi robotnik, nie umiejący dochodzić praw 
swoich!

Stronnictwa niemieckie.
Zamieszanie i niezgoda wśród stronnictw nie 

mieckich wzmagają się z dniem każdym. Z jednej 
strony toczą walkę konserwatyści z chrześciańsko- 
socyalnymi, z drugiej narodowi liberałowie z konser­
watystami, a wreszcie stronnicy Związku rolników 
występują przeciwko wszystkim i wszystkiemu, co 
nie agrarne. Te różnorodne prądy uwydatniają się 
jaskrawo w odnośnych organach prasowych i zapo­
wiadają wielkie walki w zbliżającej się sesyi parla­
mentu. Nie bez interesu są dla nas te objawy życia 
politycznego w Niemczech i dla tego skrzętnie zapi­
sujemy wszelkie tego życia poruszenia, które nam 
dają obraz ogólnego położenia wewnętrznego w pań­
stwie niemieckiem.

Obecnie sprawia socyalna ref>rma pastorskiemu 
„Reich sbotemu“ pewien kłopot po znanem oświadczę 
niu urzędowego pisma stronnictwa konserwatywnego 
przeciw „socyalistyczLy n duchownym“. Boli go wy­
zyskiwanie deklaracyi ze strony prasy liberalnej 
i dla tego stara się, o ile możności, osłabić jej zna­
czenie, zaznaczając, że manifestacya ta była skiero­
wana tylko przeciwko pewnym, określonym wybry­
kom socyalistycznym niektórych, po nazwisku wy­
mienionych duchownych. Formalnie zwracając się 
przeciwko prasie liberalnej, wywodzi „Reichsbote“ 
dalej, że pastorzy mają prawo walczyć w swoich 
gminach przeciwko rozkładowemu działaniu prze­
wrotu kapitalistycznego i socyalno-demokratycznego. 
Któż bowiem ma jeszcze podtrzymywać stosunki oby­
czajowe i socyalne, jeśli oni tego nie uczynią? To 
pewna, że źle, jeżeli sami popełniają błędy socya- 
lizmu, ale jeśli biednym zalecają pokutę, to muszą 
czynić to tak samo wobec bogatych. Temu atoli 
nikt nie może zaprzeczyć, że rzeczy zakazane prze­
szły z wyższych warstw do niższych.

O zaostrzaniu się przeciwieństw między stron-

Im silniej z jednej strony domagają się bezwzględnej 
polityki „agrarnej“, tem energiczniej druga strona 
wzywa rząd, aby stanowczo zerwał z „agraryuszami“. 
Groźny ton „Hann. Cour.“, który mówi o rozgory­
czeniu narodowych liberałów z powodu uprzywilejo­
wywania agraryuszy przy obsadzaniu wysokich urzę 
dów, świadczy o wzmiankowanem przeciwieństwie. 
Za kulisami walczą konserwatyści z narodowymi libe­
rałami o to, kto będzie odgrywał pierwszą rolę. 
Obie strony dążą do władzy, a narodowi liberałowie 
sądzą, iż mają teraz lepsze widoki, ponieważ sprawa 
Hammersteina w najwyższych sferach wywarła bar­
dzo niekorzystne wrażenie, a z drugiej rząd nie 
uznaje się za zdolnego uczynić zadość preteusyom 
Związku rolników, co musi wpływać oziębiająco na 
jego stosunek do konserwatystów.

Rząd w obec tego nie znajduje się bynajmniej 
w miłem położeniu. Skoro tylko przechyli się na 
stronę jednego lub drugiego kierunku, natychmiast czyni

padła wreszcie kurtyna, rozpoczęła się konserwa- _ 
ty wno-narodowo-liberalna wojna podjazdowa, najprzód | zamiast krzyża — który w masonii nie jest godłem
z powodu Hammersteina, a potem Stóckera. Ta i zbawienia, lecz symbolem generacyi — obrał sobie
walka gerylasowa przedzierżgnęła się zwolna w for- | gałązkę akacyi. Święte to drzewo masonii figuruje
malny zapas między konserwatystami a narodowymi i w bardzo wielu ceremoniach przyjęcia do stopni ma-

>—■— nap—— 1 nu. JIM......

Pniak, pochylony nad nim, z ustami zaciścię- 
temi, blady ze wzruszenia, czytał te wyrazy bez 
związku i próbował uchwycić w nich urwaną nić 
myśli, które się rozpierzchały w tśj biednej, ciężarem 
smutków i nieszczęść przywalonej głowie.

Krokowski nie przerywał sobie ani na chwilę, 
zapisywał jedną stronnicę arkusza za drugą i coraz 
głębiej zdawał się zatapiać,i w tej korespondencyi; 
wyobrażał sobie zapewne, iż naprawdę odzyskał mowę 
i to pisane słowo zastępowało mu żywe.

Spieszył się, aby wydobyć wszystko ze siebie, 
co w sercu i umyśle chorym mieszało się w chaos 
uczuć i refleksyi, pobudzonych poprzedniemi wra 
żeniami.

Pojęcia, obrazy, wnioski układały się w jego 
głowie, jak w 1 alejdoskopie, zmieniając się co chwila 
i mięszając z sobą coraz niewyraźniej i dziwaczniój.

Najczęścićj wracał do tego jednego przedmiotu, 
który widocznie utkwił mu najgłębiej w chorym 
mózgu i przypominał się natrętnie: do owego cudu, 
spodziewanego ze strony Chrystusów ;go Namiest­
nika, który miał mu wskrzesić ukochaną jego nie- 
bożczkę.

— „Spodziewam się, mam nadzieję Diepłonną — 
pisał, powtarzając co kilka wierszy te same riemal 
wyrazy — że Wasza Świątobliwość uczynisz zadość 
mej prośbie, mojemu żądaniu i uzyskasz pozwolenie 
na wskrzeszenie zmarłej małżonki mojej.

„Jest to nieodzowną koniecznością, aby wielkie

iberałami. Każda z partyi chce swoje idee uczynić 
kierującemi w polityce państwowej i o ile możności 
swoich mężów umieścić przy sterze państwowym. 
Z jednej strony rozbrzmiewa hasło: tylko nie poli­
tyka agrarna i agrarni urzędnicy ! z drugiej równie 
silnym głosem woła się o coś wręcz przeciwnego. 
Niebawem okaże się, kto zwycięzcą, gdy się rozpo- 
;znie sesya parlamentarna.

„0 wieńcach aa tramach i arabach“.
Jeden z najwybitniejszych teologów galicyjskich 

przesyła nam z prośbą o wydrukowanie następujący, 
bardzo na czasie będący artykuł. Światły ten ka­
płan pisze:

„Ani wiemy, że jesteśmy masonami. Prasa pol­
ska słusznie podnosiła charakter niechrześciański zwy­
czaju obwieszania trumien, katafalków i nagrobków 
wieńcami i zdobienia grobów kwiatami i kosztowuemi 
lampami. Sumy na wieńce żałobne i kwiaty, wyło­
żone tylko w ostatniem dziesięcioleciu i to tylko w Ga- 
licyi, dochodzą do poważnej cyfry kilkudziesięciu ty­
sięcy guldenów. Próżność wrodzona polsiemu cha­
rakterowi, znajduje tu swoje zadowolenie, to pra­
wda ; ale duszy niebożczyka owe wieńce i kwiaty — 
sprowadzane nieraz z Wiednia, Tryestu lub dalej — 
nic a nic nie pomogą, a znaczne kwoty na nie ło­
żone, powinnyby obrócone być na jałmużny dla ubo­
gich, na wsparcie instytucyi dobroczynnych, których 
tyle w kraju, a wszystkie prawie dla braku fundu­
szów zadaniu swemu w zupełności odpowiedzieć nie 
są w stanie.

Według nauki Kościoła „O czyśćcu“ jedna ofiara 
Mszy św. więcej pożytku duszy niebożczyka przynosi, 
aniżeli najwspanialsze wystawności i pompy pogrze­
bowe ; więcej nawet jak inne dobre uczynki, jałmu­
żny, posty, modlitwy i śpiewy pobożne. Tylko dzie­
siątą część sumy wydanej na kwiaty i wieńce obra­
cając na jałmużnę, na Mszą św. (Mszy św. nie za 
kupuje się — jak zwykle mówią — lecz daje się ka­
płanowi jałmużnę z (prośbą, aby w zamian za nią 
Mszą świętą odprawił), ileżby to rzeczywistej, po 
katolicku pojętej pomocy duszom w czyśćcu przy­
niosło !

Najstarsze liturgie katolickie nic nie wiedzą 
o wieńcach lub kwiatach pogrzebowych. W kata 
kumbach na grobach męczenników rytowano w pia­
skowcu dwie palmy na krzyż złożone; nad grobem 
dziewicy wieniec jako znak panieństwa, a nad gro­
bem dziewicy-męczennicy palmę i wieniec. Ponad to 
nie znano wieńców ani kwiatów przy pogrzebach.

To też w starej Polsce przy każdym kościele 
istuiały liczne zapisy i fundacje, nie na kwiaty 
i wieńce, lecz na coroczne jałmużny, a zwłaszcza na 
msze św. za spokój dusz tych, którzy je poczynili; 
pogrzeby odbywały się z wielką okazałością, trwały 
przez kilka dni, ale giówny nacisk kładziono na to, 
aby jak najliczniejszy był zjazd duchowieństwa, któ- 
reby msze św. od świtu do południa przy wszystkich 
ołtarzach odprawiało.

Na czterodniowym pogrzebie hetmana w. ks. 
Józefa Potockiego, pana na Stanisławowie, w roku 
1751, który wspaniałością przewyższył wszystkie 
pompy pogrzebowe owej epoki, odprawiało msze św. 
10 Biskupów, 60 kanoników, 1272 Xięży łacińskich 
i 432 Xięży ruskich.

Wiek nasz dziewiętnasty zachował — o ile na 
to finanse pozwolają — zewnętrzną pompę pogrze­
bową, a zamiast ofiary mszy św. i funduszu na ubo­
gich wprowadził zwyczaj wieńców na trumnach, ka­
tafalkach i grobowcach, kwiatów i lampionów na 
grobach.

Jak się to stało? Kto dał inieyatywę temu 
niechrześciańskiemu zwyczajowi ?

Kto? Bracia masoni, a my, będąc narodem 
katolickim, „przedmurzem chrześciaństwa“, nie na­
leżąc wcale do braci lożowych, zwyczaj masońskiej 
loży żałobnej wprowadziliśmy do pogrzebów i nabo­
żeństw żałobrych, które przecież chcemy mieć 
z „krzyżem i Xiędzem“ po katolicku odprawiane

Nie twierdzę tego na wiatr lub z uprzedze­
nia ; opieram me zdanie na naukowej historyczuej 
podstawie.

Przed kilku laty wyszła z druku spora książka 
p t. „Masonia w Polsce, na źródłach wyłącznie ma­
sońskich.“ Przy końcu tej książki umieszczony jest 
tekst regulaminu masońskiego którym się rządził 
„Wielki Wschód polski“ ze swemi 40 lożami.

Otóż jest tam i tytuł: „Prace loży żałobnej“. 
Rytuał masoński, przedrzeźniając ceremonie katolickie,

teraz kamieniami, podłością, potwarzą, kiedy się bro- skomplikuje ją nowemi trudnościami, ile kruczków no-
nić nie może.

„Spodziewam się, że Wasza Świątobliwość nie 
uwierzy temu, co mówią o naszym synu. Fałsz!.. 
ja gotów jestem przysiądz, chociaż mam serce gwoź­
dziem przebite przez przyjaciela, który mnie ostrzegł 
zdradziecko. Ona jest niewinna, a ja cierpię Ojcze 
święty!.. Dam dwadzieścia, trzydzieści, sto milio 
nów, wszystkie miliony na cele dobroczynne...“

Zabrakło mu już papieru do dalszego pisauia; 
przed nim leżało kilka arkugzy zabazgrauych od dołu * nie 
do góry, poplamionych atramentem, zwilżonych łzami.

Zmęczył się widocznie tem forsownem pisaniem, 
ręka mu drżała, palce zesztywniałe, kurczowo ści­
skały pióro, oparł się i przymknął oczy, oddychając 
głęboko.

Pniak wyjął mu z ręki obsadkę z rozawaczoną 
stalówką i przysłonił lampę, aby go światło jój nio 
raziło.

Trudno mu było dłużej wątpić o tem, co wi­
dział ; miał do czynienia z wyraźnem pomięszaniem 
zmysłów, które zapowiadało się tem groźniej, że wy­
stępowało w objawach spokojnych, bez wybuchu, bez 
furyi, bez gwałtownego rozdrażnienia.

I to teraz, teraz właśnie, kiedy chodziło o naj­
ważniejsze sprawy: o odparcie ataku w sądzie, o wy­
granie procesu, uratowanie zapisów niebożczki i wpro­
wadzenie w życie tych wszystkich idei, które były 
najszlachetniejszą częścią jój spuścizny pośmiertnej!...

Wiedział dobrze, jakie następstwa sprowadzić 
musi ta choroba głównego dożywotnika i prawnego 
przedstawiciela projektowanych przez zmarłą funda- 
cyi; przewidywał, jak to zagmatwa sprawę procesu,

sońskich, mianowicie do trzeciego stopnia „mistrza“; 
gra ono główną rolę i w „pracach loży żałobnej“-

Egzekw ie te masońskie odbywają się w ten 
sposób:

Obicia ścian sali lożowej i nakrycia tronu mi­
strza, stolików i krzeseł, białe, niebieskie lub czer­
wone, stosownie do stopnia zmarłego, z białemi festo- 
nami. W środku loży między trzema światłami urna 
albo piramida ozdobiona wieńcami z kwiatów, z na­
pisem imienia i nazwiskiem zmarłego brata, lub jego 
portretem. Przed piramidą trzynożna fajerka z ża­
rzącym węglem, dokoła niej kwiaty. Bracia mają 
być ustrojeni: w białych rękawiczkach „z kwiatami 
u kapelusza“. Urzędnicy loży z szarfą białą prze­
wieszoną z prawego na lewe ramię. Mistrz loży w 
fioletowej szarfie i w takimże fartuchu. Prace loży 
idą porządkiem zwykłym. Mistrz loży każę wyma­
zać nazwisko niebożczyka z listy źyjąeych, a zapisać 
w księgę „pamięci“. Mówca loży głosi panegiryk 
na cześć niebożczyka. Mistrz uderza trzy razy 
młotkiem i woła: .Bracia moi uczcijmy teraz pamięć 
spoczywającego“. Muzyka odezwie się w przyległym 
pokoju. Podczas gry muzyki mistrz loży z braćmi 
3-go stopnia „obejdzie dokoła urnę, rzuci kwiaty na 
grób“, uderza młotkiem w urnę trzy razy, mówiąc 
za każdem uderzeniem „żegnamy cię“. Dozorca 
pierwszy czyni to samo, a za nim bracia kolumny J. 
(uczniowie). Dozorca drugi czyni to samo, a za nim 
bracia kolumny B., czeladnicy. Procesya ta, idąca 
gęsiego, rzuca oprócz kwiatów na grobowiec także 
liść akacyi ua żarzące węgle w fajerce. Poczem 
mistrz loży, wziąwszy z rąk mistrza obrzędów wie­
niec akacyowy, zawiesza go na urnie lub piramidzie. 
Na egzekwiach lożowych brata Józefa Poniatowskiego 
w Warszawie 1815 roku zawieszono trzy wieńce: 
jedeu wawrzynowy złożył dozorca I na rogu gro­
bowca, dozorca II złożył wieniec dębowy, a mistrz 
loży złożył wieniec akacyowy, mówiąc: „Tobie, coś 
był ojcem ubogich, prawdziwy murarzu tobie tajemni­
cza akacya i nieśmiertelność.“

Wiadomo, że w pogańskiej Romie zwłoki zmar­
łego okrywano wieńcami i tak je ustrojone na stos 
z drogich wonnych drzew ustawiony, składano. Po­
gański ten zwyczaj wznawia rytuał lożowy: akacya, 
kwiaty i wieńce zdobią urnę lub piramidę, bracia pro- 
cesyonalnie obchodząc urnę, zarzucają ją kwiatami, 
zawieszeniem wieńca lub "wieńców na urnie kończy 
się ta parodia chrześciańskiego obrzędu.

W Polsce jednak te egzekwie masońskie nie od­
bywały się nigdy po za obrębem loży. Owszem polscy 
bracia lożowi, uczciwszy dziś w loży „pamięć“ zmar­
łych swych braci, nazajutrz szli przykładnie do ko­
ścioła katolickiego na żałobne nabożeństwo za nich. 
Tak naprzykład roku 1815 prowineyał litewskich lóż 
masońskich Michał Romer zaprosiwszy „deską ra­
chunkową“ (okólnikiem) wileńskie loże na „prace loży 
żałobnej“ dla uczczenia poległych we wojnach 1809 
io 1814 roku lożowych braci, rozsyła wnet drugą 
„deskę rachunkową“ ze zaproszeniem na żałobne na­
bożeństwo za nich w kościele 00. Augustynów we 
WilnP.

Na Zachodzie jednak, we Francyi zwłaszcza, 
gdzie masonia jawna, przez państwo uznana, publi­
czne ma „świątynie lożowe“, odbywa ona pogrzeby 
„braci“ rytuałem masońskim. Zamiast więc . krzyża, 
niosą na czele orszaku żałobnego insygnia loży: . mło­
tek, kielnią, tryanguł, cyrkiel, szpady krótkie na 
krzyż złożone i gwiazdę płomienistą: są, to symbole: 
pracy, równowagi, roztropności, gotowości poświęce­
nia życia i ludzkości. Zamiast „księdza” postępuje
mistrz od młotka loży w towarzystwie „brata stra­
sznego“ czyli ceremoniarza loży, za nimi bracia lożo­
wi porządkiem swych stopni masońskich, wszyscy we 
frakach, białych rycerskich rękawiczkach, z krótką 
szpadą u lewego boku, z wstęgami i orderami, sto­
sownie do stopnia lożowej goduości, na piersiach, 
głowy nakryte cylindrem. Tuż za bracią lożową, a 
czasem przed nią, para lub czwórka koni ciągnie ka­
rawan z trumną; zamiast krzyża, zdobią ją wieńce 
z liści akacyi i kwiecia. Wóz żałobny także niemi 
obwieszony. Nad grobem „brat mówca“ głosi prace 
i ¿asługi lożowe zgasłego brata, zwłaszcza gdy ten 
był masonem „wyższych stopni”. i ogrzebawszy zwłoki, 
wieńce i kwiaty zdjęte z trumny i katafalku składają 
na grobie, a gdy rodzina nagrobek postawi, jest nim 
zazwyczaj piramida lub kolumna wpół złamana, to 
znów zamiast krzyża, gałązka akacyi i wieńce ozdobą 
są pomniką. Masońska rodzina niebożczyka uważa 
za swój obowiązek pamiętać o tych wieńcach i kwia­
tach grobowych, są one wyrazem czci i żałoby po 
zmarłym \ ,

To też we Francyi w dzień WW. Swiętyc* 
wieczoiem, i przez cały dzień zadnszny, bracia lożowi 
i ich rodziny łączą się z katolikami i nietylko wspólną 
z nimi urządzają pielgrzymkę na cmentarz do grobów 
swych drogich nieboszczyków, ale bardzo często idą

wych nastręczy stronie przeciwnej.
Z chwilą zupełnej niepoczytelności Krokowskie­

go, on sam jeden musiał na swoje barki przyjąć cały 
ciężar obowiązków i odpowiedzialności wobec prawa,
i opinii publicznej, musiał z podwójną siłą i energią 
stanąć do walki, którą los utrudniał mu na każdym 
kroku, jakby był przekupiony przez stronę przeciwną- 

Ale jakiś głos wewnętrzny mówił mu:
— Nie upadaj na duchu, broń!... wytrwaj •••• 

s o ciebie chodzi, ale o prawdę, o sprawiedliwość, 
o ideę, o dobro ogółu, którego masz być rzecznikiem^ 
Niech cię ten nowy cios nie rozbraja i nie . odbie 
odwagi!... Pokaz, żeś godzien był tój miśyi; kto ą 
ci los przeznaczył i wola zmarłej powierzyła. ? 
myśli, zbierz całą energią, nie opuszczaj rąk, nie 
zwól unicestwić pięknego dzieła w zarodku, nie J 
sobie wydrzeć i zmarnować posiewu, który ma przy' 
nieść tyle plonu w przyszłości. Zostałeś sam te » 
idź do celu, choćbyś miał upaść, przywalony nr - 
mieniem nad siły!... Nie wolno ci zwątpić, nie woi 
być małodusznym, właśnie dla tego, że zostałeś 
jeden i że za wszystko będziesz odpowiedzialnym-

Przycisnął obie zimne dłonie do czoła, ja~ . 
się obawiał, że mu te myśli czaszkę rozsadzą 
stał tak długą chwilę, jak człowiek, kióry °?lic za. 
z siłami przed spełnieniem najcięższego w zyc . /
dania, jak bohater, który ma zwyciężyć lub zg . 
jak zapaśnik, który oblicza wszystkie dane « ...
„przeciw“ we walce w szrankach, w które g* 1 
cya, honor i miłość idei popychają. .

Los wystawiał go na próbę i doświa cz 
(Ciąg dalszy nastąpi.)



na kazanie żałobne, które po nieszporach żałobnych I ostatni ? Oto, ażeby państwo było silne nietylko 
w dzień sWW. Świętych we wszystkich koś iołaeh I przez armią i sprężystość urzędników, lecz i przez
katolickich, bywa głoszone. Po miastach wielkich I oświatę poddanych, przez energią i przedsiębiorczość 
one wspaniałe średniowieczne bazyliki zazwyczaj puste obywateli. j)0 tego dążyli zawsze działacze pań
lub napół puste, zapełniają się w ten dzień po brzegi, stwowi, począwszy od Piotra Wielkiego. Liberałowie

Ażeby ten masoński ceremoniał pogrzebowy od 
powiadał jeszcze lepiej głównemu celowi masonii. a jest 
nim odchrześcijanienie społeczeństw a wprowadzenie 
nagiego naturalizmu, dlatego od lat 20 bracia lożowi 
wprowadzili pogańskie palenie zwłok. W Rzymie 
obok »(lampo santo“, głównego cmentarza, sterczy 
komin pieca obszernego, w którym rzymscy bracia 
lożowi palą zwłoki swych nieboszczyków, popioły skła­
dają w urnę i tę niosą do grobu.

Przyznać trzeba, że to zdobienie trumien i gro 
bów kwiatami, abstrahując od antichrześcijańskiej ten­
dencji, jest estetycznie piękne, podobało się więc 
i katolikom, dalejże więc bezmyślnie, przez proste je 
dynie naśladownictwo zaprowadzono u siebie ten zwy­
czaj. A że jeszcze w katakombach palono na gro­
bach lampkę, symbol wiary w Chrystusa Pana, i zwy 
czaj ten rozpowszechnił się w chrześcijaństwie calem, 
zwłaszcza w „zaduszki“, przeto do tej wystawności 
wieńcowo-kwiatowej przyłączył się zbytek lampowy. 
W miarę rozrostu indiferentyzmu religijnego, zanied 
bywać poczęto starodawny katolicki zwyczaj ofiar 
mszy św. i jałmużny przy pogrzebach i w dzień za­
duszny, za to sadzono się na masoński zwyczaj oka­
zania swej czci, miłości, pamięci dla nieboszczyków, 
zdobienia trumien wieńcami, grobów kwiatami i lam­
pionami.

Z Francyi przeszedł ten zwyczaj do protestanc­
kich .Niemiec, gęsto lożami zasianych. W samych 
Prusiecb masouia liczyła 1888 roku ośm wielkich lóż
macierzystych, 352 lóż kapitulnych, i zwyczajnych 
świętojańskich. I znów od niemieckich „braci lożo-
wych“ przyjęli zwyczaj ten kwiatowego zbytku przy 
pogrzebach najprzód Niemcy protestanci a potem i ka­
tolicy. Z Niemiec przyszedł ten zwyczaj do Wiednia 
a ztamtąd do Galicyi.

Oto geneza zwyczaju zdobienia trumien i grobów 
wieńcami i kwiatami — zwyczaj i obyczaj to masoń 
ski z wyraźną [tendencyą antikatolicką, bez żadnego 
rzeczywistego pożytku, owszem z krzywdą dla dusz 
czyśccowych, a z wielką szkodą ducha katolickiego 
i ubogich. Jeżeli bezwiednie hołdowaliśmy masoń­
skiemu zwyczajowi, to teraz niewiadomością tłóm tczyć 
się nie możemy. Porzucić nam ten niechrześcijański 
zwyczaj, i pójść za przykładem tych, którzy, „zamiast 
wieńca“ pewną kwotę pieniędzy ofiarują na instytueye 
chrześcijańskiego miłosierdzia, a w dzień zaduszny, 
zamiast doniczek z kwiatami, wieńców i lamp koszto­
wnych, poniosą na grób swoich drogich „skromny 
krzyżyk z lampkami“ kupiony za kilka groszy u bra­
ctwa dobroczynności. To wystarczy aż nadto na oka 
zanie „pamięci“, a jeżeli chcemy — powinniśmy to 
chcieć — przynieść pomoc rzeczywistą duszom dro­
gich nieboszczyków, to oszczędzony w powyższy spo 
sób pieniądz przeznaczmy na jałmużnę, na żałobne 
msze św. i na ubogich, bo t iki jest katolicki staro­
dawny obyczaj polski, zgodny z dogmatem katolickim 
o czyśćcu. g. z

Z dzienników rosyjskich.
Kierunki i dążenia P. L. S. daje w ostatnim 

październikowym zeszycie „Wiestn. Jewropy“ artykuł, I licyi 18% (z ogólnej liczby zmarłych), w Czechach 
poświęcony kierunkom w prasie i społeczeństwie. I i na Morawach po 9%. W związku z tern stoi brak

„Sprzeczności i niejasności w ideach politycz­
nych istniały i dawniej, ale dzisiaj doszliśmy do ta­
kiego stauu, że niepodobna dopatrzyć się granic ró­
żnych kierunków społecznych. Postaram się wszakże 
zoryentować w tern, o ile można.

podział, prowadzący jeno do znać nych nieporozumień. 
Jakich że to obywateli państwa zaliczają głównie do

„W pewnym odłamie prasy praktykuje się do- I licyi 41/» %, w Czechach 0.61%, czerwonka w Ga- 
tąd sposob dzielenia ludzi na prawomyślnych i nie-1 licyi 7%, w Czechach 0.08%, koklu-z w Galicyi 5 
prawomyślnych w duchu. Dawno czas zarzucić ów I procent, w Czechach lł/«%, dyfterya w Galicyi 5%

rzędu nieprawomyślnyoh? Czy tych, co całkiem obo I rzej niż w Galicyi ma się tylko Bukowina ze śmier- 
jętnymi są dla spraw dobra ogoinego i gotowi nawet telnością, mianowicie 355 procent.
wyzyskiwać na korzyść własną otaczające ich zło, I Zdawałoby się, że wobec tego daje się n nas
iguorancyą i niezamożność ludności ? Czy może tych uczuć potrzeba lekarzy. Frekwencya wydziału lekar- 
co okradają skarb drogą kontraktów sztucznych, lub I skiego w Krakowie zdaje się świadczyć o czem in-
co wyzyskują włościan lichwą, albo wreszcie rozpa 
jają ich w szynkach ? Nie. —■ Najczęściej ¡dopatrują 
się nieprawomyśiności w tych ludziach, co właśnie trosz 
czą się o rzeczy pożytku ogólnego np. o otwieranie 
szkół, o obronę legalnych praw i interesów każdego, 
lub o wykrycie nadużyć rządowi nieznanych Gdy 
się będziemy trzymali terminologii używanej w pe- 
wnój części prasy, to wypadnie dojść do wniosku, że 
prawomyślnymi są właśnie ci, co myślą jedynie i wy­
łącznie o interesie własuym. W roli prawomyśluych 
występują przeciwnicy takich rzeczy, jak oświata lu­
dowa, rzecznicy kary cielesnej, zarządzeń surowych, 
słowem ci, co są wrogo usposobieni dla znacznej 
większości swych współobywateli i rodaków. Takie 
stosowanie pojęcia o prawomyślności przez t. zw ga­
zety patryotyczne jest w sprzeczności ze zdrową lo­
giką. Przecież nie można rozprawiać na seryo o ta­
kiej klasyfikacyi, podług której otwieranie szynków 
jest rzeczą dobrą, zaś krzewienie oświaty — złą, a 
przynajmniej wartości wątpliwej.

„I w rzeczach uczuć patryotycznych nie należy 
dopatrywać się różnicy pomiędzy kierunkami społe- 
cznemi a politycznemi.

„Każdy kocha ojczyznę po swojemu. Jedni

do wciągnięcia ojczyzny w zgubne wojny lub w pod 
trzymywaniu nienawiści wzajemnej pomiędzy różnemi 
częściami składowemi ludności; zaś inni widzą obo­
wiązek patryotyczny we współdziałaniu, o ile się da. 
umysłowemu i cywilizacyjnemu rozwojowi ludności; 
który z tych dwu patryotyzmów jest prawdziwym, 
widzi chyba jasno każdy niezaślepiony sporami stron-

„ Dalej p. L. S powiada, że i ci, co bronią 
«'.by ducha rosyjskiego i dawnych urządzeń, nie 
wiedzą w gruncie rzeczy, czego chcą. Nie można 
ton nazwać konserwatystami. Są to raczej oportu- 
uiści na podstawach reakcyjnych, gotowi bronić 
wszystkiego, z wyjątkiem interesów narodowych. To

%<>rtuniści. Oto, jak twierdzi p. L. S. -- w niena­
wiści dla liberalizmu.

»Dlaczego ? Czegóż takiego pragnie

dopatrują się obowiązku patryoty w ciągiem dążeniu I wychowało 1,210 uczniów, dwie galicyjskie 330

ronią zasad arystokratycznych, nie mających gruntu I chach pobiera naukę rolnictwa, wynosi 1600
W -- - _____ • __ I....... . OTnspołeczeństwie rosyjskiem; to znowu stają się gor- I u 
^wymi rzecznikami przemysłowców i handlujących. |„ --- - piÄULUjöiuwuuw 1 U anulujący‘-'U* I nvuicv jvou

jednem tylko zgodni są ci wstecznicy i pseudo- o 2567 uczennicach, w Galicyi 8, do których uezęsz-

pragną, żeby każda wieś miała szkołę, żeby szynki 
ustąpiły miejsca zebraniom, żeby niezamożni włościa­
nie nie płacili więcej, niż klasy zamożne i żeby le­
galność i sprawiedliwość nie zależała od wykonawców. 
Wszystkiego tego pragną i do tego dążą wyżsi 
przedstawiciele państwa.“

„Zresztą — pisze w zakończeniu p. L. S. — 
doktrynerstwo liberalne nie istnieje w Rosyi dla 
tego, poprostu, że dotąd chodzi tylko o powody ele­
mentarne, których bez ironii nie można nazywać 
doktryną. Że oświata lepszą jest niż ignoracya; że 
energia i przedsiębiorczość obywateli pożyteczniejsze 
są od bierności; że nawyknienie do samopomocy roz • 
wija się tylko przy pewnej sterze samorządu; że in­
stynkty dobre i pożyteczne gluchną wobec opieki za- 
daleko posuniętej; że bierność społeczeństwa wzglę­
dem spraw społecznych szkodliwą jest dla państwa. 
Wszystko to należy do rzędu praw, tak dawno i 
tak powszechnie uznanych, że przeczyć im mogą 
jedynie zatwardziali wstecznicy. Nikt nie będzie 
dowodził, że władztwo „niechlujów“ dodać może 
sil państwu i postawić je na czele innych państw 
i narodów, lub, że inteligencja niepotrzebna, gdy 
chodzi o pomyślne współzawodnictwo z Europą za­
chodnią, a jednak u nas dowodzą ciągle o nadpro- 
dukcyi sił inteligentnych, nie zaś owycu „niechlujów“. 
Rzecz niepojęta!“Galicya w cyfrach.

Przed kilku tygodniami opuściła prasę nowa 
publikacya centralnej komisyi statystycznej, zawiera­
jąca zestawienie wyników administracyi państwowej 
i autonomicznej, wedle krajów ki ronnych. Daty, 
tam zawarte, wykazują dowodnie, wiele jeszcze Ga­
licyi brakuje do gospodarczego równouprawnienia 
z innymi krajami monarchii i czego na przyszłość 
w interesie jej rozwoju domagać się mamy prawo.

Najsmutniej przedstawiają się stosunki sanitarne.
Na wstępie uderza wieki brak lekarzy. Gdy 

w Czechach stosunek jednego lekarza do 10 000 
ludności wynosi 2’87, na Morawach 1‘91, a na 
Slązku 1*71, spada ta cyfra w Galicyi na 1-21. Na 
100 kilometrów kwadratowych przypada w Czechach 
150 apteki, prawie równa ilość na Morawach i 
Slązku, w Galicyi zaś znachodzi się jedna apteka 
na 300 kilometrów kwadr. Ten sam brak proporcyi 
uderza i w ilości weterynarzy, choć Galicya wobec 
znaczenia chowu bydła dla gospodarstwa krajowego, 
potrzebuje więcej weterynarzy, niż inue prowincye. 
Na 1 000 000 sztuk rogatego bydła liczą Czechy 
143 weterynarzy, Slązk i Morawy 141, a Galicya 
tylko 49.

Szczególnie uderzającą jest śmiertelność w Ga­
licyi. Na 6 i pół miliona ludności w kraju umarło 
w 1895 roku 205 000, podczas gdy Czechy z ludno­
ści 5% milioua straciły 164 000, a Morawy z 2% 
miliona nie więcej, jak 64 000. Brak sił żywotnych 
u noworodków i choroby epidemiczne: ospa, odra, 
tyfus, szkarlatyna i czerwonka formalnie dziesiątkują 
ludność. Dzieci do jednego roku życia umiera w Ga-

po 9%- W związku 
pomocy lekarskiej przy porodach. Na 10 000 poro­
dów przypada w Czechach akuszerek 276, na Mora­
wach 312, na Slązku 206, w Galicyi zaś 50. Ospa 
pochłania w Czechach lo/->, w Galicyi 1%%, szkar­
latyna w Galicyi 4%, w Czechach 1%, tyfus w Ga-

procent, w Czechach 3%%. Na 100 mieszkańców 
miera w Galicyi 3'22%, w Czechach 2'81%. Go­

nem. W roku 1891 wynosił procent medyków 43 
ua 100 slurhacy, w 1892 roku 41 proc., w 1893 r. 
38 proc. Liczba zaś studentów medycyny Polaków 
w Wiedniu — na innych uniwersytetach austryackich 
jest udział Polaków bardzo ninznaczny — w tej epo­
ce prawie żadnej nie uległa zmianie.

Nie lepiej dzieje się na polu szkolnictwa i 
oświaty. Czechy mają szkół średnich 56, z tego 18 
szkół realnych; Galicya 29 gimnazyów, a 4 szkoły 
realne. Jedna szkoła średnia przypada w Galicyi na 
206,000 ludności. Jestto stosunek w całej Austryi 
najniekorzystniejszy. W Czechach przypada jedna 
szkoła średnia na 80,000 ludności, na Morawach na 
64,000, na Slązku na 68,000. Bukowina Dawet ma 
jednę szkołę średnią na 166,000 ludności. Przy eg­
zaminach dojrzałości przepada u nas 17 proc, studen­
tów, w Czechach 5 proc.

Największa jednak jest różnica w szkołach za­
wodowych. — Jedna i jedyna szkoła handlowa w 
kraju liczy 92 uczniów z początkiem roku, z tej 
szczupłej liczby przestaje do szkoły uczęszczać 28 w 
ciągu kursu. Czeskie szkoły handlowe wyższe kształcą 
rocznie 1,250 uczniów, niższe zaś 3,200.

Pięć szkół państwowych przemysłowych czeskich

Szkół zawodowych mają Czechy 45 o 4,000 uczniach, 
Galicya 25, do których uczęszcza 288 uczniów. Szkół 
rękodzielniczych mają Czechy 5 (uczniów 600), Ga­
licya ani jednej. Szkól przemysłowych uzupełniają­
cych mają Czechy 233 Galicya 30. W Czechach 
rozpoczęło w tych szkołach naukę 31,000 uczniów, 
skończyło 27,000. Nauki zaniechało więc w ciągu 
roku 13 proc. W Galicyi rozpoczęło naukę 4,500 
chłopców, kończyło ją 3,600. Procent młodzieży 
niekończącej w szkole nauki przemysłowój wynosi 
więc blisko 25 proc.

Szkół wyższych i niższych dla rolnictwa mają 
Czechy 43, Morawy 19, a Galicya, ten kraj rolniczy, 
tylko 14. Liczba młodzieży, która rocznie w Cze-

nas 370
Szkół dla pracy kobiet jest w Czechach 45

cza 520 dziewcząt
Szkół wydziałowych jest w Czechach 271 

te4 ’ w Galicyi 9; szkół ludowych w Czechach 4807,

w Galicyi 3700, z czego w Galicyi szkol o jednej 
klasie było 3011, w Czechach 1500. Reszta szkół 
ludowych czeskich liczy więcej klas. W szkołach 
publicznych w Czechach zajętych było 21,500 na 
uczycieli, w Galicyi 10,700, tak, że stosunek nauczy­
cieli do uczuiów wynosi 46 procent, podczas gdy 
u nas na 60 uczniów przypada jeden nauczyciel. 
Na 10,000 mieszkańców w Czechach przypada 9 
szkół, w Galicyi zaś tylko '51/*- Na 100 dzieci, 
które wedle ustawy powinny do szkoły uczęszczać, 
pobiera w Czechach naukę 98,5 procent, w Galicyi 
64,6 procent.

Miarą działalności szkół jest czytelnictwo. W 
tern nas znacznie wyprzedzili Czesi. Tam wychodzi 
czasopism 512, u nas 145. Stowarzyszeń różnego 
rodzaju jest u nas 3460, tam 14,000.

Rzut oka na tabelę porównawczą charaktern 
Stowarzyszeń niepochlebnie świadczy o naszej zdol­
ności łączenia się ku wspóluej pracy nawet w gronie 
uczestników- tego samego zawodu. I tak Stowarzy­
szeń ściśle zawodowych liczą Czechy 370, my 89; 
straży ogniowych oni 3300, my 240; rolniczych oni 
1000, my 800; nauczycielskich oni 203, my 23; rau

i brak znajomości stosunków ślepo i bezkrytyczni« 
z roku na rok o nas powtarza, iż warto temu poświę­
cić osobn > kilka uw .g.

Rezolucje-
Zgromadzeni w Bochum prezesowie Towarzystw 

katolicko polskich we Westfalii i prowincyi nadren- 
skiej oświadczają, co następuje:

I. Dotychczasowy porządek w towarzystwach 
katolicko-polskich, zaprowadzony w porozumieniu z du­
chowieństwem, uznajemy za dobry. Dla tego uie ży­
czymy sobie żadnych zmian, ani w ustawach. ani 
w zwyczajach. Nie utworzemy też ani związku to­
warzystw, ani też uie wybierzymy aui uie uznamy 
jeneralnego prezesa wszystkich towarzystw.

II. Nasze towarzystwa są na wskroś katolickie 
i dla tego miło nam jest, iż miejscowe duchowień­
stwo troszczy się o nas i czuwa, abyśmy na krok od 
zasad katolickich nie odstąpili. O ile w towarzy­
stwach chodzi o sprawy czy sto-r „-ligi jne, o tyle przy-

, . ... , . , rzekamy duchowieństwu bezwzględną uległość. Pod
zycznych om 177, my 27; polityczoych om 261, “Y każdym innym względem wszakże zastrzegamy sobie 
15; strzeleckich oni 222, my 6; stenograficznych -znJ ełniejgZa swobodę i niezależność działania. Tej
67, my 1; gimnastycznych oni 752, my 66; nauko­
wych oni 138, my 54 itd.

Jeśli się od stosunków- ogólnej kultury przejdzie 
do szczegółów, specyalnie zaś do organiztcyi własno 
śei ziemskiej, zadziwia w Galicyi bardzo silne roz 
parcelowanie gruntów. U nas liczy się 17,500,000

najzupełniejszą swobodę . ------- # ,
swobody i niezależności nie wyrzekniemy się za żadną 
cenę a groźby lub przeszkody również nie skłonią nas 
do ustępstwa. Przede wszystkiem czuwać będziemy, 
aby uie tylko katolicki, lecz także w równej mierze 
polski charakter naszych towarzystw tak, jak dotąd,

paiceiuwame gruuiuw. u nas ucz, sit; ±<:uvv,vw . aźnie był zastrzrżony. Towarzystwa nasze mają 
parcel, w Czechach 9,500,000. Liczba. posiadaczy Jzostać p(fwszystkie czasy katolicko polskiemi.pareei, pozostać po wszystkie czasy katolicko poisaiemi.
wynosi u nas 1.630.000, tam 803 000 W Czechach I TTT Tj/naiemy że duchowieństwu świeckiemu

czno OKonomiczną jeunostKę. u nas w tym samym . w óle ra„uiemy z duchowieństwem zyc w zgo- 
czasiejjrzybyło 200,000 nowych właścicieli = gruntu. | dzje 6Poniewa<j z powodu składek zbieranych przed 

kościołami na „Swiętofózefacie“ powstały różne nie-Gospodarstwo ua małym kawałku ziemi, przez 
ludzi fachowo nie wykształconych, przy braku komu- 
nikacyi i wadliwych urządzeniach kredytowych dla 
małej posiadłości, oboiża niesłychanie w kraju rentę 
gruntową. Wedle oszacowań katastralnych opubliko­
wanych przez ministerstwo skarbu, przynosi hektar 
roli w Galicyi 2 złr. 55 ct, w Czechach 8 złr. 70 
ct. A tylko jedna jedyna Dalmacya daje z hektaru 
roli mniej niż Galicya. Łąka przynosi u nas 2 złr.
11 ct, tam 7 złr. 89 ct., las u nas 63 ct., tam 2 złr 
57 ct. Gospodarstwo wodne u nas 96 ct., tam 4 złr.
30 ct.

Ziemia stała się wbrew swej naturze w Galicyi 
towarem, który z ręki do ręki szybko przechodzi. 
Urzędy hipoteczne galicyjskie wykazały u uas w ubie 
głym roku 92,225 zmian własności ziemskiej, podczas 
gdy w Czechach tylko 78,000 objektów zmieniło wła­
ściciela.

Natomiast utrzymuje się całkiem nieuzasadnione 
przekonanie, jakoby egzekucye sądowe, a miano­
wicie egzekucyjne sprzedaże ziemi, były u nas czę­
stsze niż w innych krajach. Statystyka wprost temu 
kłam zadaje i przeciwnie wykazuje, że w stosunku 
do ogólnego obrotu w własności ziemskiej z całej 
Anstryi najmniejszy procent sądowych licytacyi 
przypada ua Galicyę. Na 100 zmian w osobie wła­
ściciela przypada u nas na sądowe licytacye 0 88%, 
podczas gdy ten stosunek wynosi w Czechach 7,83%, 
Da Morawach's4,14%. na Slązku 3,79%. Najniekorzy- 
stniej przedstawia się Tyrol z 10,04%, najlepiej jak 
wspomnieliśmy Galicya z 0 88%. Wartość nierucho 
mość;, które w tym roku zmieniły w Galicyi właści­
ciela wynosi 67 000.000 złr. — Z tego przedmiot 
egzekucyjnej sprzedaży stanowiły nieruchomości w cenie 
jednego tylko miliona, z czego połowa przypada na 
realności miejskie.

Sprzedaże w wieLiej własności zdarzają się w 
kraju nieproporcyoualnie często. Podczas guy żaden 
kraj nie wykazuje więcej niż 66 majątków sprzeda­
nych z większej posiadłości, dosięga ich ilość w Gal - 
cyi cyfry 632. Sprzedaże realności miejskich nie 
noszą u nas żadnego wybitniejszego piętna, natomiast 
znowu napotyka się w7ysokie cyfry w łamach Ikolumn, 
przedstawiających ruch w małej, chłopskiej posiadłości 
W drodze kupna darowizny lub zamiany zmieniło tu 
taj F6O,OOo gospodarstw swoich właścicieli. Z tego 
35.300 sprzedawano względnie kupowano za cenę niżej 
100 zl. 10,000 za 100 do 200 złr.

Każdy łatwo tu spostrzeże, jak ogromny prj- 
cent ceny pochłaniają przy tak drobnych transakcyach 
uależytości skarbowe, stemple i koszta sporządzenia 
kontraktów kupna Koszta połączenia z nabyciem 
tak małego kawałka zi mi pożerają ua kilka lat na­
przód cały dochód z ziemi.

Egzekucyjnie sprzedano gospodarstw włościań­
skich 750.

Ob,Tużenie ziemi wzrosło w kraju o 27,000,000 
zł , w Czechach, acz tam ziemia daleko wyższą posiada 
wartość, o 31,000,000 zł. Z tych 27 milionów przy­
było większćj własności długów 15,000,000, domom 
6*000,000 i tyleż małej posiadłości.

Jestto stosunek bardzo niekorzystny i rzuca 
światło na stan ekonomiczny naszej wielkiej własności. 
W Czechach nie dosięgają zmiany w obdłużeniu wiel­
kiej własności kwoty 300.000, na Morawach obcią­
żenie zmniejszyło się o pół miliona, w Austryi dolnój 
o 2 miliony. W żadnym zaś kraju prócz Galicyi nie 
wzrosło obdluźeuie wielkiej posiadłości o więećj niż 
o milion. Bardzo silne obdłużenie domów w północno- 
zachodnich prowincyach wywołane jest potrzebą pie. 
niędzy na cele handlu i przemysłu. U nas zaś ob­
dłużenie nowe domów jest stosunkowo nie wielkie.

Już wyżej wspomnieliśmy jak wieiką (35,000) 
jest ilość chłopskiój posiadłości sprzedanej dobrowolnie 
za cenę niżej 100 złr. Społeczne znaczenie tej cyfry 
podnosi się jeszcze, jeśli zobaczymy, ż ona spada 
w Czechach i Morawach na 7,000, w dolnej Austryi, 
Styryi i Tyrolu na 2,000 do 3,000, w inuych krajach 
nie dochodzi 1000.

Równoległy i równie smutny objaw wyłania się 
przy badaniu nowych obciążeń.

Sądy galicyjskie wykonały w roku 1893 : 45,147 
intahulacyi prawa zastawu, Z tego 17,500 odnosi się 
do kwot niżej 50 złr., 8 500 do kwot niżej 100 złr. 
a 15,000 do kwot od 100 — 1000 złr. tak. że tylko 
3000 intahulacyi odnosi się do kwot nad 1000 złr,

Stan krajowego gospodarstwa rolnego przedsta^ 
wia się jeszcze plastyczniej, skoro się go oświetli da 
tami o ciężarach, jakie ziemia u nas płaci.

W ogóle stosunek tego, ce państwo z Galicy , 
hierze, do tego, co Galicyi daje, acz się w ostatnich

się ukształtował i tak odbiega od tego, co zła wola

porozumieuia i walki, przeto postanawiamy w przy­
szłości składek na cel powyższy przed kościołami me 
zbierać. Natom ast będziemy agitowali, aby Rodacy 
ustanowioue przez X. dr. Li-sa „Swiętofózefacie 
w Bochum popierali w przekonaniu, że ta instytucja 
jest nam równie potrzebna, jak naszym Rodakom 
w Polsce Towarzystwa pomocy naukowej w Poznaniu, 
Chełmuie, Bytomiu i Raciborzu a zarazem wiedząc, 
że dawać pieniądze własne wolno nam każdemu,

IV. Postanawiamy gorliwie popierać wszystkie 
pisma katolicko-polskie, które bronią nas przed nie­
wiarą, socjalizmem i germanizacyą a przedewszyst- 
kiem „Wiarusa Polskiego“ jako pismo wyłącznie dla 
nas założone i szczerze nam służące.

V. Wszystkich Rodaków prosimy gorąco, aby 
zaniechali kłótni i sporów. ^Nieporozumienia, jakie 
wynikły wśród nas, puśćmy w niepamięć, bo one nam 
tylko szkodę i wstyd przynoszą.

Bochum, 27 października 1895.
Karol Bzdęga, prezes Tow. św. Augustyna w 

Rotthausen. Jan Korpus, prezes Tow. św. Franci­
szka Seraf. w Riemke. Jau Neumann, w zastępstwie 
prezesa Tow. św. Jana Ew. w Hiilleu. Michał Dra- 
twiński, prezes Tow. św. Marcina w Kirchlinde. 
Wojciech Grzegorski, prezes Tow. św. Józefa w Al­
tenbochum. Stanisław Obierski, prezes Tow- św. 
Wojciecha w Camen. Jan Waiiński, prezes Tow. św. 
Barbary w Annen. Franciszek Kużnicki. Wojciech 
Kycia, prezes Tow. św. Stanisława w Herne. Fran­
ciszek Radecki, prezes Tow. św. Jerzego w Alstaden. 
Marcin Kubiak, prezes Tow. św. Kazimierza w Bau- 
kau. Andrzej Zakrzewski, prezes Tow. św. Józefa 
w Essen. Jau Jaensch, prezes Tow. św. Józefa w 
Ewing- Wojciech Jasiniak, prezes Tow. „Jedność“ 
w Essen. Michał Jagielski, prezes Tow. św. Jana 
Chrzc. w Ueckendorf. Antoni Bartczak w zastęp, 
prezesa Tow. św. Jana w Barop. Józef Szulc, pre­
zes Tow. św. Ignacego w Oberhausen. M. Mąkow- 
ski, prezes Tow. św. Jana Ew. w Witten. Roman 
Brodziński, prezes Tow. św. Andrzeja w Bochum. 
Wacław Dąbkiewicz w zastępstwie prezesa Tow. św. 
Szczepana w Habinghorst. Michał Pospiech, prezes 
Tow. św. Barbary w Gelsenkirchen. Jau Maćkowiak 
w zastęp, prezesa Tow. św. Wawrzyńca w Castrop. 
Apolinary Wojczyński, prezes Tow. św. Floryana, 
Gelsenkirchen. Jan Wawrzyniak, prezes Tow. św. 
Aloizego w Weitmar. Józef Stama w zastęp, pre­
zesa Tow. św. Wacława w Linden. Jan Kaczmarek, 
prezes Tow. św. Barbary w Bochum. Stanisław 
Kocik w zastęp, prezesa Tow. św. Stanisława w Ca- 
eruberg. Ludwik Tacka w zastępstwie prezesa 

Tow. św. Kazimierza w Lütgeudortmund. Jan Bo­
rucki, prezes Tow. św, Wojciecha w Höntrop. Fran­
ciszek Antoniak, prezes Tow. św. Jana z Matty w 
Wetter.

Korespondencye.
Wrocław, 30 października. 

(Centrum a Polacy.)
(M) Tutajszy związek stronnictwa CeDtrum od­

był wczoraj pierwsze doroczne zebranie publiczne. 
Jak było do przewidzenia głównym przedmiotem roz­
praw był wybór posła w ©kręgu pszczyńsko-rybni- 
ckim. Przewodniczący poseł dr. Porsch poświęcił 
przedmiotowi temu blizko godzinną mowę. Nie zadzi­
wia nas wcale, że szanowny mówca dał wyraz nie­
zadowolenia swego stronnictwa z powodu zawodu, 
jakiego tam doznało; musimy też przyznać, że mówił 
przedmiotowo i unikał wszystkiego coby mogło dra­
żnić. Jednakowoż zdaniem naszem pan poseł się na 
tę sprawę nie zupełnie słusznie zapatruje.

Pan dr. Porsch, a z nim tutejsza prasa kato­
licka zarzucają prasie polskiej, tak Slązkiej jak Po­
znańskiej że pragnie Górny Slązk zagarnąć pod swo­
ją komendę i tamże rządzić z usunięciem powagi 
Centrum. O tem wcale mowy być nie może. Pra­
wnopolityczne położenie ludności polskiój jest zupełnie 
inne na Slązku, a inne w W. Ks. Poznańskiem i 
Prusach Zachodnich, i nikomu nie przychodzi na 
myśl, żeby te stosunki równą miarą mierzyć. „Ku- 
ryer Poznański“ powtarzał nie raz, że byłoby błę­
dem politycznym, gdyby na Slązku wybierano posłów, 
którzyby mieli wstąpić do Koła polskiego. Jeżeli 
w prasie poznańskiej i to w korespondencyach ze

_ Slązka, odzywały się głosy, domagające się większego

!' uwzględnienia żywiołu polskiego na Slązku, toć w tem 
jeszcze nie ma wielkopolskiej agitacyi.

Polacy na Slązku powinni iść i idą ręka w rękę

i



2 Centrum. Obecny wypadek nie znamionuje żadnej 
wojny przeciwko Centrum, lecz tylko dowodzi, że w 
łonie tegoż stronnictwa pozostała polska mniejszość, 
która żąda uwzględnienia i wyboru z pośród siebie 

który również do Ceutrum należeć będzie. Nie 
chodziło tu wcale o usuuięcie barona Heuhnego, na 
ktorego Polacy w innym okręgu, gdzie są w mniej­
szości, chętnie głosować będą, ale tylko o przepro 
wadzenie swojego. Jedyną rzeczą, którąby zarzucić 
można, to że sprawy tój nie odrobiono już na zebra­
niach przedwyborczych i nie unikniono tym sposo 
bem przykrej bądź co bądź scyssyi z dotychczasowy­
mi wiernymi przyjaciółmi. Mamy nadzieję, że poje­
dnanie i wzajemne porozumienie się wnet nastąpi.

Niemcy.
* 30 października. Ze strouy pół-

urzędowćj piszą w sprawie etatu Rzeszy, że środki, 
potrzebne do pokrycia wydatków nakazują ogranicze­
nie tych ostatuich do najkonieczniejszych To od­
nosi się mianowicie do etatu wojska i marynarki. 
Nie ma zwłaszcza mowy o znacznych żądaniach na 
flotę. Mimo to i pomimo znacznego podwyższenia 
preliminowanéj wysokości dochodów z podatku stę- 
plowego i ceł, nie wystarczą przekazy do pokrycia 
dodatków matrykularnych.

Na założenie socyalno-naukowego zwią­
zku studenckiego przy uniwersytecie berlińskim, któ­
rego zakazał zeszłoroczuy rektor dr. Pfleiderer, po- 

'■eraz obecny rektor dr. Wagner, jak douosi
„Magd. Ztg.“ Może następca Wagnera znowu za­
broni studentom przystępować do tego związku ? Zre­
sztą nie wiadomo jeszcze, jaki kierunek obierze ten 
związek.

Wedle urzędowego zestawienia, wynosiła 
liczba przedłożonych podań o rentę na starość od 
czasu powstania odnośnej ustawy z dnia 1 paździer­
nika b. r. 331,422, Z tych uznano 263,037, odrzu­
cono 57,428, nie załatwiono 3085, resztę zaś wuio 
sków załatwiono w innéj drodze. Liczba podań o 
rentę inwalidów wynosiła 201,694. Z tych przyjęto 
142,502, odrzucono 40,654, nie załatwiono 9243, 
w inny sposób załatwiono 9295.

Zagraniczny handel Niemiec w pierw­
szych 9 miesiącach b. r. wykazuje 234,635,645 podw. 
centn. ogóluego dowozu w porównaniu z 235,722,154 
podw. centn w tym samym okresie r. z. Dowóz 
przeto zmniejszył się o 1,086,509 podw. centn. Wy­
wóz zaś wykazuje 171,100,953 podw. cent, w poró­
wnaniu z 163,618,226 podw. cent, w zeszłym roku. 
P( dniósł się zatem w porównaniu z zeszłym rokiem 
o 7,482,727 podw. cent. Wartość dowozu podniosła 
się w tym roku o 31,272,000, wywozu o 270,910,000 
marek.

— Sprawę Hammersteina wyzyskała już 
strona przeciwna do dramatu! Berliński' „Tagebl.“ 
obwieszcza światu, że codopiero oddano dyrekcyi je­
dnego z teatrów niemieckich sensacyjną sztukę p. t.: 
„Moraliści, czyli fronda Hammersteina“. Autorem tój 
sztuki ma być znany redaktor jednej z większych 
gazet, który chwilowo kryje się pod pseudonimem 
Fryderyka Pastora. Główną rolę gra w sztuce na­
turalnie baron Hammerstein.

— Stóckerowska „D evang. Kirchenztg.“ 
zamieszcza do swych czytelników prośbę o składkę 
na „byłego Jezuitę“, który przeszedł na protestan 
tyzm, złożył dobry egzamin teologiczny, znalazł urząd 
w Ameryce, ale nie ma za co tam dotąd jechać. 
Składki niezawodnie posypią się hojnie i pan ex-je- 
zuita zrobi jeszcze dobry interes.

— Od dłuższego czasu kursowały w Ber­
linie fałszywe dwumarkówki, znakomicie naśladowane. 
W poniedziałek udało się policyi odkryć warsztat 
fałszerzy monety. Pracownią kierował robotnik Kra 
mer, a w puszczaniu fałszywej monety w obieg do­
pomagały mu dwie kobiety. Fałsze, zy aresztowano.

— „Leipz. Tagebl.“ douosi, że przy inau- 
guracyi gmachu trybunału Rzeszy w Lipsku cesarz 
wyróżnił publicznie ministra Bóttichera, krótko bo 
wiem przed rozpoczęciem aktu, zająwszy już miejsce, 
wstał, podszedł do p Bóttichera i serdecznie mu 
uścisnął rękę.

Telegramy,
Paryż, 30 października. Król grecki był na 

śniadaniu u pani Ccrnot w towarzystwie ministra 
spraw zewnętrznych Hano taux i posła greckiego Dely- 
anisa.

Wiedeń, 30 października. Ogólny stan zdro­
wia hr Taaffego jest dzisiaj dobry.

Londyn, 30 października. Stwierdzono, że przy 
eksplozyi w ulicy New-Church Court nikt nie został 
zabityj 27 rannych przyjęto do lazaretu. Jeden 
członek straży ogniowéj umiera.

Zagrzeb. si października. W sejmie interpe­
lował Barcic w sprawie ostatnich zajść w Zagrzebiu. 
Ban odpowiedział, że demonstracye nie wyniknęły 
z jakiejkolwiek niechęci do Węgier, gdyż kroacya 
nic nie straciła na ugodzie. Studentów podburzono ; jeśli 
więc odniosą szkodę, to będą winni ci co ich do wy­
bryków podburzyli. Rada miuisteryalna nietylko wę­
gierska, ale wspólna jest odpowiedzialną za wypadki 
na terytoryum Korony św. Stefana. Węgrzy nie 
chcą się mieszać do wewnętrznych spraw Kroacyi. 
Przesadne żądania Węgier wyszły z opozycyi, która 
nie jest indentyczna z narodem, tak samo jak kroacki 
naród z demonstrującym studentami. Oświadczenie 
bana przyjęto do wiadomości wszystkiemi głosami prze­
ciw głosom opozycyi.

Paryż, 3l października. „Temps“ omawiając 
doniesienie „Timesa* o rosyjsko chińskim układzie, 
pisze : Byłoby niepojętem, gdyby Rosya i Francya 
nie poszły za przykładem Anglii, która za swoją 
interwencyą otrzymała od Turcyi wyspę Cyperu. 
Jeśli przez „Timesa“ ogłoszony układ nie został 
jeszcze zawarty, to przypuścić należy, że zawartym 
zostanie.

Rzym, 31 października. Zwolniony ze służby 
służący dopuścił się w kościele zamachu na hr. Chiassi, 
raniąc go w piersi i szyję.

* „Pamiętnik II wieca katolickiego“ można 
odbierać codziennie w drukarni pisma naszego. Za­
miejscowi prenumeratorzy, którzy życzą sobie „Pa­
miętnik“ mieć przesłany, zechcą nadesłać 20 fen. na 
porto od pojedynczego egzemplarza. — Odtąd cena 
wynosi 3 marki.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po poh ku!

Poznań, czwartek 31 października.
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w czwartek na 

benefis p. Sylwestry Majdrowiczowój po raz pier­
wszy komedya W. Sardon: .Fernanda.“

W piątek 1 listopada dramat D’Ennery i Cormon : 
„Dwie Sieroty.“

W niedzielę 3 listopada komedya Ostrowskieg# : 
„Intratna posada.“

* Ze sprzedaży kart zastępujących telegramy wpły­
nęło za pośrednictwem redakcyi „ Wielkopolanina'1 na moje 
ręce 41 marek 15 fen.

Dr. T. Kusztelanowa, kasjerka
* Czytelnia dla kobiet przy ulicy Wilhelmowskiéj 

num. 20 I piętro w p. otwarta jest codziennie z wyjąt­
kiem niedziel i świąt od godz. 3 do 7 po południu.

Biblioteka Czytelni obejmuje obecnie 300 dzieł 
(400 tomów) rozmaitej treści w językach: polskim, nie­
mieckim, francuzkim i angielskim. Dział historyi zawiera 
dzieła: Szajnochy, Szujskiego, Kalinki, Korzona i innych, 
z dzieł traktujących o literaturze polskiej posiada Czy­
telnia studya Chmielowskiego, Nehringa, Tarnowskiego, 
Gostomskiego itd Dział powieściowy obficie jest w na­
szej bibliotece reprezentowany Pominąwszy sporą wią­
zankę dawniejszych powieści, na uwagę zasługuje staranny 
dobór nowości literackich. Katalog Czytelni wykazuje 
między innemi najświeższe powieści Dąbrowskiego, Gawa- 
lewicza, Jnnoszy, Konara Kowerskiéj, Orzeszkowej, 
Prusa, Sewera, Sienkiewicza, Zacharjasiewicza itd.

Z pism polskich wyłożone są w czytelni : „Bluszcz“ 
„Echo muzyczne*, .Przegląd pedagogiczny ', „Przegląd, 
Poznański“, „Przegląd Wszechpolski“, „Przedświt“, „Ty 
godnik ¡ilustrowany“, „Wędrowiec“ i wszystkie prawie 
gazety miejscowe; z obcych: „Buch für aile“, „Ueber 
Land und Meer“, „Le voleur illustré“, „Review of re­
views', nadto dwa miesięczniki: „Ateneum“ i „Przegląd 
polski.“ Z pism i książek korzystać mogą na miejcu 
prócz członków także goście pod warunkami wymienionemi 
w regulaminie czytelni. Nowi członkowie zapisywać się 
mogą u skarbniczki p. Paczkowskiej przy ulicy Podgórnej 
nr. 2 I p., lub u sekretarki p. Zofii Pfitzner Stary Ry­
nek nr. 68. Wpisowe wynosi 1 m., składka miesięczna 
także 1 m.

Róża Erzepkowa, Wanda Reichsteinowa,
sekretarka. przewodnicząca.
* Inicystorowie pogadanek technicznych, które się 

co dwa tygodnie odbywają, kierują się myślą przewodnią, 
aby zawsze były omawiane sprawy, które obchodzą na 
szych mieszkańców P. znania a nie były jakiemi akademi- 
ckiemi popisami, nie interesującemi ogółu i do których za­
brakłoby przy szczuplem gronie techników, wkrótce pre­
legentów i słuchaczy. Otóż i na ostatniem zebraniu tech 
nikow, była omawiana nowo pobudowana szkoła budowni- 
cza w Poznaniu, której półrocze zimowych wykładów 
w tym samym dniu się rozpoczęło. — Oceniano najpierw 
gmach pod względem estetycznym — - potem co do urzą­
dzeń wewnętrznych i co najważniejsze pod względem głó­
wnego przeznaczenia tój szkoły, o ile ona sprosta zadaniu 
tak trudnemu, aby ludzi z dość słahemi naukami przygo­
towawczemu lub prawie bez żadnej nauki do tój szkoły 
wchodzących, wykształcić przez dostępny wykład na tak 
zwanych średnich techników, tak potrzebnych do rozwoju 
przemysłu krajowego.

Co do pierwszego punktu estetyki i położenia gma­
chu, przeważało zdanie, że gmach sam i miejsce, na któ- 
rem go zbudowano, traktowano po macoszemu. Na koń­
czynie zaułków miasta, naprzeciw wałów fortecznych 
gmach ten pobudowano i miano o tyle słuszność, że na 
uboczu skryto to brzydkie pudło, raczej na magazyn woj­
skowy, lecz nigdy na szkołę budowniczowską wyglądające. 
Kierowano się taniością gruntu, tymczasem skępstwo zo­
stało ukarane, bo natrafiono na koryto starej rzeczki 
Wildy, które na dawnych kartach odszukać można, i całą 
oszczędność zjadła budowla fundamentów na trzęsawisku.

Dziwna rzecz, że w tym roku pobudowano w Wał - 
czu taką samą szkołę budowlową dla prowincyi zachodnio- 
pruskiój, lecz tam nie szczędzono grosza i mimo wszyst­
kich najnowszych wymagań wewnętrznego urządzenia, 
gmach jest wspaniałym w gotyckim stylu zbudowanym pa­
łacem, a nie jak w prowincyonalnem mieście Poznaniu, 
koszarową budą. Winowajcą jest fałszywie zrozumiana 
oszczędność, bo nikomu złej woli nie przypisujemy. — O 
ile budowniczowską szkoła poznańska szwankuje na ze­
wnątrz, o tyle wewnętrzne urządzenie jest wspaniałe i pra­
ktyczne i wszystkie najnowsze ulepszeuia zastosowane. — 
Powietrza i światła (pod względem zdrowia dwa najwa­
żniejsze czynniki) jest tu pod dostatkiem. Nawet poddasza 
są wyzyskane i na światłe sale rysunkowe zamienione; 
lokale tak obliczone, że prócz szkoły budowlowój, mieści 
się tu szkoła uzupełniająca i rękodzielnicza a jedna dru- 
giój nie zawadza

Wykłady same obliczone są na rozbudzenie samo­
dzielnej myśli ucznia i na to cała uwagę profesor zwraca, 
któremu nie chodzi o to, aby uczeń powierzchownie znał 
jego wykłady, lecz uważa głównie na to, aby je grunto­
wnie rozumiał i tak dalej postępował rozwój umysłu ucznia 
wraz z wyższym kursem nauki. Ile cierpliwości i wyro­
zumiałości trzeba ,mieć w sobie, aby tak uczyć i z suro­
wego materyału wyrobić dzielnych pracowników? Dla tego 
należy się uznanie wszystkim siłom tam uczącym i podzię 
kowanie za trudy. Smutna tylko, że na 225 uczniów 
w tóm półroczu uczęszczających do szkoły, bardzo mało 
jest uczni naszej narodowości. Zwracamy uwagę rodziców 
i opiekunów aa szkołę budowniczą, która jest prawie do­
brodziejstwem dla naszego społeczeństwa. Szczególniej dla 
nas, których wyższe zawody naukowe prawie zamknięte, 
tak samo i karyery urzędowe niedostępne, pozostaje tylko 
przemysł i to średni a do wykształcenia na tóm polu, 
szkoła budowniczą poznańska jest przeznaczona.

Dziennikarstwo nasze powinno tę sprawę często pod­
nosić w swoich organach i nawoływać społeczeństwo do 
pracy w tym kierunku.

* Nowe koszary dla artyleryi mają być pobudowane 
na Wildzie, a dotychczasowe zabudowania zużytkowane na 
inny cel.

Jutro w piątek i w sobotę zakazane są wszelkie 
publiczne, hałaśliwe zabawy, bale, przedstawienia fars, ope­
retek i komedyi. Zakazem tym nie są objęte koncerta, oraz 
dramaty i tragedye.

* Panna Stanisława Kamińska z Poznania otrzy­
mała urzędowe pozwolenie na pełnienie obowiązków wy­
chowawczyni w obwodzie rejencyi poznańskiej. ,

* Z powodu śmierci cygarnika Witkowskiego, po­
strzelonego przez posterunek wojskowy, zwraca słusznie 
„Pos. Ztg “ uwagę na braki instrukcyi dla odwachu. 
Rzeczą to posłów domagać się od ministra wojny uzupeł­
nienia rzeczonej instrukcyi.

* Subhasty. Pod młotek idą: dnia 2 listopada 
Żelice w Wągrowieckiem, dnia 4 listopada Pigłowice 
w Sredzkiem i Autonin w Poznańskiem.

* W Kiszkowie pożądanem ’est osiedlenie się leka-
rza-k a t o 1 i k a. Bliższych szczegółów udziela wedle pism 
niemieckich p. Kunath, właściciel Węgorzewa pod Kisz- 
kowem. X

* Ślub. W Gnieźnie dnia 29 b. m pobłogosła­
wiony został w kościele katedralnym związek małżeński 
pomiędzy panną Zofią Frankenberg, jedyuaczką 
pp. Michała i Pauliny z Marcinkowskich Frankenbergów, 
a p. dr. Ludwikiem Urbanowiczem, lekarzem 
praktycznym ze Szopienic na Slązku. Aktu ślubnego do­
pełnił X. kapelan Stryjakowski, kuzyn panny młodej, 
a piękną mowę, stosowną do uroczystości, wygłosił od 
ołtarza do nowożeńców długoletni p zyjaeiel pana mło­
dego i kolega szkolny, X. prób. Wiśniewski z Kolniczek. 
Świadkami aktu ślubnego byli XX. kanonicy Kwiatkowski 
i dr. Dziedzióski, oraz X. penit. Ussorowski, X. dyr. Pa­
sikowski i X. mans. Kiełczewski. Najprzew. X. Arcy­
biskup nidesłał młodej parze swe arcypasterskie błogosła­
wieństwo.

* Gniezno. Pewnego tutejszego stolarza spotkał 
smutny wypadek. Niedźwiedź oprowadzany przez cygana 
rzucił się na niego i zadał mu ciężkie rany.

* W roli Kassandry znajduje, jak się zdaje upodo­
banie pastor Stoecker. Z powodu mnożących się diminu- 
tiwów w języku niem eckim prorokuje on w organie 
swoim „Volku“ upadek cesarstwu niemieckiemu. „Roz­
maite myśli“ z dziedziny porównawczego językoznawstwa 
ogłasza tam p. Sydow: na wstępie wskazuje na upadek 
moralności i religijności w Rzeszy niemieckiej, stan przy­
pominający ostatnią epokę istnienia imperium rzymskiego. 
Ale i w języku dopatruje się wielu momentów identycznych 
z upadkiem zaznaczającym się w łacinie za czasów t. z w 
kuchennej łaciny. To zwyrodnienie daje się także spostrzegać 
w języku niemieckim, w którym mnożą się zwłaszcza w spo­
sób zastraszający rozmaite pieszczotliwe słówka, zdrobnie­
nia na „chea“ i t. p. Ma to być zły „omen“ dla ca­
łości państwa niemieckiego !

* Dla rzeźbiarzy. Xiędzu Bosco, założycielowi po­
tężnego zakonu 00. Salezyanów ma być wzniesiony pom­
nik w jego rodzinnem mieście Castelnuovo d’Asti, w tym 
celu został rozpisany konkurs, o którego bliższych warun­
kach udziela informacyi burmistrz rzeczonej miejscowości. 
Pomnik składać będzie grupa z trzech postaci z marmuru 
kararyjskiego, z których pierwsza statua (3 metry wy­
soka) ma przedstawiać Xiędza Bosco, druga młodzieńca 
Europejczyka, trzecia młodzieńca miedzianoskórnego. Grupa 
spoczywać ma na podstawie na 3 metry wysokiej z czer­
wonego granitu Baveńskiego.

* Z Toruńskiego. W Czerniewcu majętności pana 
Modrzejewskiego napotkano przy poszukiwaniu wody w 
głębokości 125 metrów pokłady soli kuchennej i kwasu 
siarczanego. P. M. zwrócił się bezzwłocznie do władz 
z prośbą o pozwolenie na urządzenie kopalni wapna, soli 
i żwiru używanego do fabrykacyi szkła.

* Redaktor socyalistycznej „Gazety Robotniczej“ 
Tomasz Golibrodzki skazany został za obrazę zarządu ko­
palni w Zaborzu na Górnym Ślązku na 150 m. kary.

* Obrazek z nad granicy. C h e ł m c e, d. 27 paź­
dziernika. Rosyjska straż graniczna posiada na kordonach 
psy, z których każdy ma osobną budę, a taki jest nad 
niemi dozór i dogląd, że w regularnych terminach przy­
jeżdża tonował, aby się przekonać, czy „sobaki zdorowe, 
iii niet“. Te psy pomagają żołnierzom w pilnowaniu gra­
nicy ; zwłaszcza w nocy są one bardzo przydatne, gdyż są 
wytresowane i węch mają wyśmienity.

Ale stał się świeżo niezły figiel, który wart uwiecz­
nienia choćby na bibule dziennikarskiej. W Wąsowie pod 
Radziejowem jest dwóch żołnierzy granicznych, a każdy 
z nich zaopatrzony jest w osobnego {knypsia, którego bie- 
rze ze sobą, gdy się wybiera na nocną wyprawę, by tro 
pić przemytników. Przed kUku dniemi miała się prze­
prawić przez granicę cała gromada kontrabandzistów, a że 
byli w obawie z powodu owyeb psów, przeto jęli się na 
radzać, jakby się biesa pozbyć. Między nimi był jeden, 
który się z żołnierzami dobrze znał, chwat i mędrek, ja­
kich mało. Ten rzecze: „Spuśćcie się tylko na mnie; ja 
złe zażegnam i ani włos z głowy wam nie spadnie, jak 
mnie tu widzicie“.

I machnąwszy [na pożegnanie ręką, poszedł wprost 
do kordonu. Żołnierze przywitali go jako znajomego mile, 
a gdy im podał manierkę i chwalebny napitek zaczął im 
pędzić krew do głowy, obiecał im przybysz, że tak jeden 
jak drugi może snadnym sposobem zarobić kilkanaście rubli. 
„Kakom obrazom, miłyj bratiec ? skażi, gawari siej czas!“ 
— wołają słudzy białego cara na wyścigi. Opowiada im 
tedy „miłyj bratiec“, że idzie tylu a tylu chłopa, a od 
każdego z nich odbiorą po rublu, jeżeli oczy przymrużą 
i wszystkich przez granicę przepuszczą. I zaraz nasz ju­
nak położył na pryczy zadatek, wiedząc, że pieniądz ma 
„czarowną siłę“. Ten argument „zdjełal“ swoje, ugoda 
stanęła bez trudu i dzielni Stróże graniczni zaraz posta­
nowili pójść na pruską stronę do karczcmieły na „goriełkn“. 
Chodziło jeszcze tylko o to, gdzie podziać na noc sobaki, 
Ale i tu umiał i:usłużny rajca mądrze poradzić : jednego 
psa kazał owinąć w szynel i położyć pod mostem drugiego 
przywiązać w kukurydzy do łodyg. Ta rada podobała się 
ruskim mołojcom, jeden pies legł przeto w szyneMi pod 
mostem, drugi utonął w kukurydzy ~ poezem /soldaty, 
wolni od wszelkiej troski, chyżym krokiem pobiegli do 
raju, stojącego w niewielkiej odległości w postaci „karcze- 
mieły na pruskoj zemle“.

Tymczaoem nadszedł po służbie na granicę starszy, 
podobno sam kapitan, aby się przekonać, co mołojcy ro­
bią. Nie znalazłszy ich, biega tam i sam, nareszcie znaj­
duje jednego psa pod mostem, ale nieżywego (sobaka za­
dusiła się w szynelu), drugi zaś, któremu obroża ścisnęła 
okrutnie gardło, już był w śmiertelnych podrygach. „Wot 
duraki, w Prusy uszli!“ — wrzeszczy po tern odkryciu
przerażony starszy i pędzi co tchu do karczemieły, spodzie­
wając się tam zasięgnąć języka. Ale w te tropy zapeł 
niła się karczma chłopstwem, którzy oczywiście stanęli po 
stronie sołdatów. Rozpoczęło się pijaństwo, starszy jakoś 
się udobruchał i mołojcom winę odpuścił; ci zaś, wziąwszy 
od każdego przemytnika po rublu prosili o dalsze takie 
poimki. („Dzienn. Kuj.“)

* Bank ludowy w Gdańsku Od dawna — pisze 
„Gaz. Gdańska“ — uczuć się dawał u nas w Gdańsku 
brak instytucyi kredytowej, któraby w razie potrzeby przy­
chodziła w pomoc rodakom bądź przemysłowcom, bądź go 
spodarzom. Zważywszy, że w powiat-ch puckim, wej- 
herowskim, kartuzkim, kościerskim, w powiatach tak wy­
bitnie polskich, nadto w powiatach gdańskich, n e ma ani 
jednej polskiej spółki pożyczkowej, każdemu dobrze myślą-

cemu katolikowi-Polakowi zapewne jasną się stanie potrzeba 
instytucyi któraby w biedzie rodakom pomódz mogła.

Celem więc założenia Banku ludowego dla Gdańska 
i okolicy odbędzie się w czwartek dnia 31 b. m. o go­
dzinie 9 wieczorem w lokalu „Luftdichten“ przy Hunde- 
gasse zebranie, na które się zaprasza ludzi dobrój woli, 
pragnących przyłożyć rękę do dzieła mającego pomódz 
biedzie naszej. Jesteśmy przekonani, iż spr-wą tą zain­
teresuje się i zacne Duchowieństwo nasze i że weźmie 
udział w dziele utworzenia instytucyi, mającej dobro ogółu 
na celu. Spółka pożyczkowa w Gdańsku bowiem może 
oddać ludności polskiej zezasem nieocenione przysługi.

* „Sokół“ gdański urządza w niedzielę, dnia 3 go 
listopada b. r.. na sali „Bildungsvereinshaus“ przy Hinter­
gasse 16 wieczornicę, z której czysty dochód przezna­
czony na zakupno przyrządów gimnastycznych.

* W Pucku i Wejherowie nie ma ani jednego pol­
skiego kupca z towarem łokciowym, ba, ani w ogóle 
katolickiego. W obydwóch miastach miałby kupiec Polak 
wszelkie powodzenie,

* Do ostatniój odezwy Zarządu Towarzystwa Czy­
telni Ludowych dołączyła „Gazeta Polska“ wychodząca 
w Berlinie następujące uznania godne uwagi:

„Czytelnie Ludowe, które i do Berlina przysyłają 
książki, polecamy łaskawej uwadze i życzliwości Szan. 
Czytelników naszych.

Odezwa mówi o tem, z jaką radością otrzymują 
w Poznaniu datki z obczyzny; niechże odtąd datki te 
liczniój jeszcze popłyną. Szczególnie Berlin powinien pod 
tym względem świecić dobrym przykładem. Na licznych 
zabawach naszych, w kółkach prywatnych przy sposobno­
ści jakiegoś większego zebrania, wszędzie, gdzie się da, 
zbierajmy skrzętnie na Czytelnie Ludowe w Poznaniu.

Wiemy natenczas, na co dajemy, wiemy, że pie­
niądze nasze przyczyniają się od razu do poparcia istnie­
jącego już, a bardzo pożytecznego dla społeczeństwa urzą­
dzenia..

Składajmy trojaczki, gdzie to sprawie odpowiada, 
gdzie chodzi o to, aby całe społeczeństwo, od najbiedniej­
szego do najbogatszego, przyczyniało się ofiarami do utrzy­
mania przedsięwzięcia.

Takiem przedsięwzięciem są Czytelnie Ludowe“.
Dający składki nie mogą mieć na oku żadnego in­

teresu prywatnego, ale dają składki jako ofiarę na ołtarz 
sprawy publicznój.

Niechże te ofiary z Berlina popłyną jak najobficiój...“
Mamy nadzieję, że nasi czytelnicy nie dadzą się 

wyprzedzić nikomu w szlachetnem dziele poparcia insty­
tucyi, mającój tak wzniosłe cele, jak Czytelnie.

* Dręczyciel dziewcząt. W Lubece aresztowano 
w tych dniach niejakiego Juliusza Onczay, dyrektora or­
kiestry, złożonej z dziewcząt, z któremi odbywał „tournee“ 
artystyczną po Niemczech północnych. Większość tych 
dziewcząt pochodziła z Austryi. Jedna z nich, córka wie­
deńskiego muzyka Apoloniusza Fonda, zdołała ukradkiem 
donieść rodzicom swym o okrutnem obchodzeniu się Ju­
liusza Onczay z nią i innemi. List jej ogłosił wiedeński 
„Extrablatt,“ co zwróciło uwagę policyi i spowodowało 
aresztowanie nieludzkiego dyrektora. Znęcał się on nad 
dziewczętami w sposób okropny. Ćwiczył je szpicrutą aż 
do krwi, przyw ązywał sznurami do krzeseł lub do ha­
ków w ścianie. Przed kilku miesiącami podczas pobytu 
orkiestry w Hamburgu, jedna z dziewcząt, Julia Falti- 
nek wniosła do sądu skargę, iż ją piekł rozpalonemi 
szczypcami: na dowód pokazywała ranę na plecach. On- 
czaj potrafił się jednak uniewinnić i zmusić dziewczęta, 
aby świadczyły, że się z niemi obchodzi dobrze. Karolina 
Fonda poprzednio już cbciała donieść rodzicom o tem pa­
stwieniu się, ale dyrektor list jej przejął i za karę przez 
30 godzin jeść jej nie dawał i kazał jej odbywać tak 
trudne ćwiczenia, że omdlewała kilkakrotnie. Policya ze­
szedłszy niespodzianie, znalazła w mieszkaniu Onczaya 
szpicrutę i inne narzędzia tortur. Dziewczęta, przeważnie 
młodziutkie od 13-17 lat, dowiedziawszy się, że je 
uwolnią od tyrana, opowiedziały o wszystkich swych udrę­
czeniach. — Sprawa Onczaya będzie rozpatrywaną nie­
bawem.

* Słabszej połowie rodzaju ludzkiego przyznają ba­
dacze znacznie większą żywotność, aniżeli potomkom Ada­
ma. Do 5 roku życia umiera znacznie więcój chłopców, 
aniżeli dziewcząt; stosunek ten zmienia się powoli na nie­
korzyść dziewcząt między 12 a 16 rokiem życia, od 16 
zaś do 26 płeć słabsza góruje pod względem żywotuości 
nad silniejszą. Do 43 roku życia umiera ze względu na 
połogi cokolwiek większa liczba kobiet, aniżeli mężczyzn, 
następnie wyrównuje się stósunek niemal zupełnie do 80 
roku życia, poczem kobiety znowu zyskują przewagę.

* „Ten co zakręcił“. Omawiając ruch ludowy, po­
święcił pan Merunowicz następujący ustęp bohaterowi rze­
szowskiemu, panu Karolowi Lewakowskiemu:

„O lud nie chodzi bynajmniój. ale o „wyższą“ po­
litykę społeczną. Lud, jego potrzeby i jego przyszłość, 
to nie cel ale jeden ze środków tej polityki. Gdy dr. Le- 
wakowski z miną bohatera, powróciwszy z owego osła­
wionego zjazdu stronnictwa ludowego w Rzeszowie, gdzie 
zawiązano konfederacyą polskich i ruskich radykałów prze­
ciw sejmowi, przyszedł do jednego z dawnych przyjaciół 
swoich i zacierając ręce, opowiadać zaczął, co uczynił:

— Zakręciłem — mówił — zaplątałem, zagwa- 
twałem sprawę wyborów, że jej teraz wszyscy djabli nie 
rozplączą., Cha, cha, cha...

„Przyjaciel, czyli raczej eksprzyjaciel jego, osiwiały 
w uczciwej służbie narodowej, odwrócił się na te prze­
chwałki dr. Lewakowskiego, do niego plecami. I zdaje 
się, że dr. Lewakowski zrozumiał nareszcie, że całe pa- 
tryotyczne społeczeństwo musi odwrócić się do niego ple­
cami za jego politykę ludową, skoro w chwili najgorętszej 
walki wyborczój, pozostawił armią swoją i ulotnił się 
gdzieś.“

„Kuryer Lwowski“, prowadzący akcyą ludową, po­
czuł się w obowiązku ratowania honoru p. Lewakow­
skiego i p. Henryk Rewakowicz, redakor tegoż pisma, 
w oświadczeniu przez siebie podpisanem, nazwał powyższą 
enuncyacyą p. Merunowicza kłamstwem.

Obecnie tenże sam „Kuryer Lwowski“ w numerze 
288 z dnia 27 października zamieszcza następujące 
oświadczenie:

„W polemice, jaka się wywiązała między redakcyą 
„Kuryera Lwowskiego“, a autorem umieszczonych w „Gaz. 
Nar.“ artykułów o „Ruchu ludowym“, zrobiono ich au­
torowi, p. Merunowiczowi, zarzut, że nieprawdziwie po­
wtórzył słowa dr. Lewakowskiego, wypowiedziane w po­
ufnej rozmowie po zjeździe rzeszowskim. P. Merunowicz, 
chcąc odeprzeć ten zarzut, powołał się na informacyą 
osobistości, zajmującej we Lwowie poważne stano­
wisko. Osobistość ta oświadcza nam, co następuje. 
„Jaso ten, przed którym dr Lewakowski wypowiedzią 
owe słowa, potwierdzam, że p. Merunowicz zgodnie z 
prawdą powtórzył to, co słyszał“.

Ładnie to świadczy o panu Lewakowskim ani 
słowa! Dodatek.
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Na wystawę MDCCCC rAu. Koszta wydatku 
na wystawę powszechną paryzką, w r. 1900 odbyć się 
mającą, obliczone są na 100 milionów franków.

W celu uzyskania znacznej części tej sumy, mają 
być wypuszczone przez najpierwsze domy bankowe pary 
skie, jak Crédit foncier de France, Crédit Lyonnais, Comp­
toir national d Escompte de Paris, Société Général pour 
favoriser le développement de commerce et d’industrie en 
France, Société Général de Crédit industriel et Commer­
cial — bony premiowe po 20 franków każdy, na ogólną 
sumę 65,000,000 fr. Suma ta ma być zrealizowana 
w całości na początku 1896 r, tak. aby administracya 
mogła rozpocząć roboty z całą pewnością i spokojem.

Naprzód jednak, dla pewności nabywców, ma być 
zebrany fundusz gwarancyjny w zapisach na sumę 20 
milionów fr., przynoszących zapisującym 5 proc.

Każdy zaś posiadacz bonu premiowego 20-franko- 
wego otrzyma przed otwarciem wystawy dwadzieścia bile­
tów wejścia na wystawę, po 1 franku każdy, czyli będzie 
miał zwrócony cały kapitał.

Oprócz tego, każdy będzie uczestniczył w 29 loso 
Waniach, odbyć się raająeych w latach od 1896 do 1900 
Włącznie, w których jest pięć wygranych po 500,000 fr., 
a 24 — po 100,000 fr.

Dalej jeszcze — każdy posiadacz takiego bonu ma 
prawo do redukcyi ceny biletu wejścia na widowiska na 
wystawie, lub też do redukcyi ceny biletu jazdy na kole­
jach i statkach parowych, w wysokości jednéj trzeciéj 
części kosztu biletu jazdy w jedną stronę i z powrotem. 
Redukcya ta będzie dotyczyła trzech podróży w obie 
strony, na odległościach 201 do 500 lub jednéj podróży 
w obie strony na odległościach większych niż 500 kilo­
metrów, przy ważności wydanego w chwili wyjazdu bi­
letu kolejowego na 5, 10 lub 15 dni — stosownie do 
odległości.

Koleje w Algierze i Tunisie, na Korsyce — a tak 
że towarzystwa żeglugi na morzu Srodziemnem przyznają 
jeszcze większe ulgi posiadaczom tychże bonów.

Dla wybierających się na wystawę 1900, bony te 
przedstawiają istotnie znakomite korzyści realne, nie mó­
wiąc już o szansie wygranéj, która służy tu zachętę do 
nakywania tych biletów...

Bo cóż, dyabeł nie śpi !... a nuż Fortuna — machnie 
ogonem !... pół miliona franków to nie żarty!...

Przyznać trzeba, że kombinacya finansowa téj po­
życzki jest bardzo ciekawa !

Naturalnie, nie wchodzimy tu w różne szczegóły, 
jak zobowiązania ze strony zapisujących się na fundusz 
gwarancyjny wykupienia .pro rata parte’ bonów, któreby 
nie zostały rozkupione — jak zabezpieczenie zwrotu ca­
łego kapitału 20 franków, w razie gdyby z jakiegiibądź 
powodu wystawa przyjść do skutku nie mogła, jak przy­
znanie w podobnym razie wszystkich wygranych, wyloso­
wanych przed dekretem odraczającym wystawę itd.

Wymienione banki rozesłały już obecnie wszystkim 
klientom swoim — programy szczegółowe, oraz blankiety 
do zapisów na fundusz gwarancyjny.

* Bunt niewieśol. Wśród Paryżanek panuje wielkie 
wzburzenie. Jasne i płowe główki bunt obmyślają, gotu­
jąc się do oporu i stanowczego wystąpienia w dniu 7 li­
stopada. Tę burzę w szklance wody wywołało następu­
jące rozporządzenie Komedyi francuzkiéj : Na poranku 7 
przyszłego miesiąca, damy, które zechcą zająć miejsca 
w krzesłach, muszą słuchać przedstawienia — bez kapelu- 
szów. Ô zgrozo ! o zuchwałości męzka ! Jak można 
w ogóle wydawać rozporządzenia kobietom, a w dodatku 
rozporządzenia tak brutalne, tak niedorzeczne ! Chcąc się 
do nich zastosować, trzebaby w dzień biały iść lub jechać 
z golą głową albo w chusteczce lub też powierzać kun­
sztowne kapelusze niezbyt troskliwéj pieczy — kontra 
markami. Nie dziw zatem, że się kobiety buntują. Je­
den ze współpracowników „Journal des Débats“ miał 
w tym względzie rozmowę z pewną damą. „Tak — oświad­
czyła — buntujemy się. Trzeba było zrobić to je-zcze 
przed pół rokiem, gdy wzbroniono kapeluszów na spektakle 
wieczorne, ówczas poniosłyśmy ofiarę i zamiast wdzię­
czność mamy — dalsze prześladowanie. Dobrze nam tak 
Kobieta powinna zawsze się opierać, nawet wtedy, g iy 
ma zamiar ustąpić; powinna zawsze kazać się prosić i 
w drodze wielkiej łaski zgadzać się na ustępstwa. Czyż 
wreszcie kapelusze tak bardzo wam przeszkadzają; nachy­
lając się to w prawo, to w lewo, z po za największego 
nawet kapelusza można widzieć całą scenę (!!!) Odkądże 
to mężczyźni nie chcą ponosić pewnych niedogodności dla 
kobiety? Czyż już rycerskość zaginęła doszczętnie! Zre­
sztą nie radzimy zarządom teatralnym walki téj prowadzić 
w dalszym ciągu, bo... teatr zawdzięcza swe powodzenie 
kobietom jedynie, one to stanowią o upadku lub powodze­
niu nowych utworów. Ostrożnie więc — bo może być 
z!e ze sztuką dramatyczną.“

* P< danie madagasśarskie Howasowie powiadają, 
że w głębi pewnego jeziora pod Tamatawe mieszka wielki 
"ąż. którego zadaniem jest czuwać na losami wyspy. 
W dniu, gdy obcy wdzFrcy wyjdą na brzegi Madagas­
karu, wąż wypełznie ze swéj kryjówki i siedmkroć okręci 
całą wyspę. Sploty swoje będzie ściągał coraz bardziej 
* kierunku wyżyny Imeryńskićj, aż wreszcie cudzoziem­
ców zmiażdży. Potem z paszczeki jego wyjdzie tron, na 
którym będzie siedział założyciel dynnstyi, król Andriau- 
ponimonima, który panował około r, 1700. Tymczasem — 
Francuzi weszli już do stolicy Tananariwa, a gad się ani 
ruszył!.,,

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 1 listopada 
Wszystkich Świętych.

Wschód słońca o godzinie 6 minut »8. Zachód 
0 godzinie 4 minut 29.

Pojutrze w sobotę dnia 2 listopada Dzień Za­
duszny.

Wschód słońca o godzinie 7 minut —. Zachód 
0 godzinie 4 minut 27.

* Czytelnie Ludowe bezpłatne mają w Po 
zhaniu następujący obywatele lub instytucye:

X. Patron Stychel przy Tumie,
X. Piotrowicz, św. Wojciech,
X. mansyonarz Michalski przy Nowym Rynku. 
Redakcya „Kuryera Poznańskiego“,
Redakcya „Dziennika Poznańskiego,“
P. Franciszek Krysiak, Strzelecka ul. 20,
P. Kużaj, plac św. Piotra 3.
P. Krąkowski jun., Chwaliszewo 41.
P. Brzozowski, W. Garbary 45.
P. Walczakiewicz, Sródka Rynek 2.

Klimat i hygiena w Indyach.
Odczyt

dra Franciszka Szymańskiego.

(Ciąg dalszy.)

Z polecenia rządu angielskiego wychodzą od lat 
wielu roczne sprawozdania, podające stan zdrowia 
armii iudyjskiej.

Przed laty czterdziestu umierało na 1000 Euro­
pejczyków 69, później nie więcej jak 10.

Na szczególną uwagę zasługują liczby, wyka 
zujące zdrowotność wojska w przeciągu lat dziesięciu 
Z nich widać, że śmiertelność jest największą w roku 
pierwszym, że w czasie następnym aż do roku szó 
stego lub siódmego się zmniejsza, w roku zaś dzie­
siątym dochodzi do wysokości roku pierwszego. Więk­
sza śmiertelność w roku pierwszym w Indyach po­
chodzi niewątpliwie skutkiem uieostrożuości rekrutów, 
co do jadła i napoju.

Fakt, że po dziesiątym roku służby śmiertelność 
się zwiększa, przemawia za tóm, że żołnierz europej­
ski, obeznany ze szkodliwem działaniem klimatu i ze 
środkami ochronnemi, do aklimatyzacyi w Indyach się 
nie nadaje.

Jest to zasługą lekarza francuzkiego Baudouin’a, 
że zaprowadził tak zwany system zmiany, według 
którego żaden oddział wojska nie powinien zostać 
w jakiejkolwiek okolicy dłu ej, jak trzy lata. Tym 
sposobem osiągnięto rezultaty bardzo pomyślne Smier 
telność we wojsku europejskiem zmniejszyła się szybko 
o połowę, w pojedynczych wypadkach nawet zredu 
kowala się na jednę czwartą.

Wojsko przeznaczone do krajów, które się klima­
tem bardzo różnią od Anglii, wysyła rząd angielski 
wpierw na Maltę lub do Gibraltaru.

Umundurowanie wojska anglo indyjskiego jest 
lekkie i zastosowane do klimatu. I krajowcy noszą 
białe trzewiki, kamasze i mundur z białego ćrylichu. 
podczas gdy Holendrzy ubierają swą załogę indyjską 
tak samo jak tę, którą utrzymują w Hadze i Amster­
damie: w hełm i mundur z grubego sukna niebie­
skiego i w boty z mocnei skóry wołowej. Tyko Ja- 
wanie maszerują boso. Dawniej przypuszczano, że 
ten niestósnwny, o wiele za ciężki garnitur wywołuje 
w armii indyjskiej chorobę epidemiczną zwaną beri- 
berri, polegającą na degeneracji a ostatecznie pora­
żeniu nerwów. Dopiero przed ośmiu laty znaleźli 
profesor Pekclharing i dr. Winkler, że przyczyną 
berri-berri są bakterye. Usunąć choroby dotąd nie 
zdołano. Staranna desinfekcya koszar i szpitali obni 
żyła bardzo ilość wypadków, i okazała się jako jedyny 
środek do zwalczania choroby, która przez czas pe 
wien zdawała się zagrażać panowaniu Holendrów na 
wyspach Archipelagu malajskiego.

Jaka jest śmiertelność rasy białej w Indyach 
ho’enderskich, liczbami oznaczyć uie podobna. Nie 
wiadomo nawet, ile w wojsku kolonialnem Europej­
czyków umiera, gdyż według litery prawa, pojęcie 
o istocie Europejczyka s ęga tam bardzo daleko. Do 
Europejczyków zalicza prawo nie tylko rasę kau- 
kazką i potomstwo z małżeństw między człowiekiem 
białym a kobietą oliwkową, chińską, lub bronzową 
malajską, i potomstwo pochodzące z krzyżowania tych 
mieszańców, ale, dziwnym sposobem, także Murzy­
nów, jeżeli są chrześcianami.

Opracowanie dokładnej statystyki utrudnia i ta 
okoliczność, że Europejczyków cię ko chorych, zanim 
w Indyach zemrą, zazwyczaj wysyłają do ich pierwo­
tnej ojczyzny.

Według urzędowych sprawozdań z roku 1882, 
w Indyach angielskich w przeciągu roku umarło w 
przecięciu 29,4, w roku następnym, z powodu cho­
lery silniejszej, 30,4 na tysiąc.

Co się tyczy rasy, umarło Europejczyków 15,5 
Mahometan 17,0
Hindow 32,6

Na uniwersytetach w Bombay’n, Kalkucie, 
Madras, Delhi, Lahore docenci europejscy i krajowi 
wykładają medycynę, na którą ugęszcza zarówno 
młodzież żeńska i męzka. Kandydaci do posad rzą­
dowych udają sie. po ukończeniu studyów w Indyach, 
na dwa lata do Londynu, gdzie się kształcą miano­
wicie w chorobach ocznych i skórnych, które w Iu- 
dyach skutkiem klimatu bardzo często zachodzą. 
Zbiory naukowe instytucyi indyjskich nie są tak bo­
gate, jak u nas. W Bombay’u na jednój obszernej 
sali umieszczone były preparaty dotyczące aaotomii 
człowieka normalnej i patologicznej, preparaty z zoo­
logii, botaniki i mineralogii. Słuchaczów na głównej 
prelekcji z medycyny wewnętrznej było około dwu­
dziestu. „Za szkołę“ nie mogło pójść wielu, gdyż 
audytoryum nie było obliczone na ilość znacznie 
większą.

W Indyach holenderskich, w Batawii, w szpi­
talu wojskowym, lekarze europejscy wojskowi uczą 
krajowców łatwiejszych operacji chirurgicznych i za­
sad hygieny. Od lat ośmiu istnieje w Batawii insty­
tut bakteryologiczny, w którym podług najnowszych 
metod naukowych dochodzą przyczyn chorób zara­
źliwych.

„Ludzie tu — pisze dr. Maks Gumplowicz 
z Kendalu, na Jawie, do swego nauczyciela, profe­
sora Blumenstocka w Krakowie -- przyzwyczajeni 
sami sobie radzić w zwykłych przypadkach i dla lada 
bagatelki lekarza nie nudzą i nie fatygują. Ogromna 
masa krajowców zaś tylko w wyjątkowych wypad­
kach udaje się do lekarza europejskiego, mianowicie 
w ciężkich chorobach chronicznych, kiedy już wszy­
stkie leki krajowe, przez stare baby stosowane, amu­
lety, wiersze korauu, rozmaite czary i t. p. nic nie 
pomogły.“

Chorób płuc, ji k w ogóle w Indyach, bardzo 
tam mało.

Choroby w klimacie gorącym nie ciągną się tak 
długo, jak w zimnym i umiarkowanym.

Na pytanie, czy Europejczycy są w stanie, 
w klimacie przyrównikowym trwale zachować rasę 
czystą, tak iżby całe pokolenia, tam zrodzone, były 
zdrowe i zdolne do pracy, van der Burg, który jako 
lekarz wojskowy i cywilny ćwierć wieku w różnych 
częściach Indyi spędził, daje odpowiedź przeczącą.

Nie mniej stanowczo przeciw kolonizacji Indy 
przez Europejczyków wyraża się zmarły przed rokieni 
w Stuttgardzie inżynier Emil Metzger, który — wno 
sząc z jego licznych publikacji — w czasie swego 
niemal trzydziestoletniego pobytu w Indyach wscho­
dnich był badaczem pilnym i bystrym i stosunki tam­
tejsze poznał dokładnie.

Jeżeli jednak w Indyach angielskich, na obszer­
nych dolinach gór Himalaya, na wysoko położonych , 
równinach gór Ńilgiri, jest klimat zbliżony wielce do- 
tego, jaki panuje na wyspach wielko-brytańskicb, dla 
czego — nasuwa się pytanie — nie rozwinęła się tami 
kolonizaeya europejka? Dla czego w okolicach tych 
chłodnych a urodzajnych, co do obszaru uie muieji- 
szych od powierzchni Wielkiej Brytanii, nie osiedli 
farmerzy angielscy, pozostawiając gorące pola Peort? 
shab’u, bagniste doliny Bengalu, suche przestrzeni« 
Dekkan'u ludności indyjskiej ?

Przedsiębiorstwo takie nie powiodłoby się głó w­
nie z dwóch przyczyn.

Zastugi w Indyach i całej Azyi wschodniej są 
bardzo mierne, podczas gdy robotnik angielski już 
w miejscu rodzinnem płatny dobrze, za granicą wy­
magania ma wygórowane, tak że o konkttrencyi z in­
dyjskimi rolnikami myśleć nie podobna.

Tylko jako właściciele, jako dozorcy Eoropej- 
czycy mogą z korzyścią gospodarzyć na ziemi indyj­
skiej.

Anglicy i Holendrzy uważają się za istoty 
idealne, za kastę wyższą, przewyższającą o całą nie­
skończoność wszystkie kasty indyjskie. Aby nie stra­
cić tego nimbusu, który i krajowcy do pewnego 
stopnia uznają, Europejczycy nie mogą wespół z rol­
nikami bronzowymi uprawiać pługiem ziemi.

Po dokładnem rozważeniu sprawy, zaniechano 
ostateczuie kolonizacyi, o której tu i owdzie w Euro­
pie myślano.

Gdzie najwspanialsze żyją zwierzęta, gdzie 
świat roślinny olbrzymie przybrał kształty, nigdy nie 
traci zieleni, bez przerwy kwitnie i rajskie rodzi 
owoce, tam człowiek biały, któremu się zdaje, że jest 
koroną i panem stworzenia, z reguły nie może żyć 
i rozwijać się pomyślnie.

Wśród wielkiej, majestatycznej przyrody Euro­
pejczyk więdnie i marnieje, jeżeli nie w pierwszem, 
to trzeciem pokoleniu. Kreołe, potomkowie ojców 
europejskich a matek indyjskich, znoszą wprawdzie 
klimit indyjski lepiej, aniżeli Euiopejczycy krwi 
czystej, wymierają atoli, w prostej linii, również po 
kil u pokoleniach i uie rozmnażają się tak, jak Iudo- 
wie krwi czystej.

Europejczycy w Indyach, jakkolwiek się różnią 
co do stanowiska socyainego i materyalnego znacze­
nia, mają to wspólne, że wszyscy zarówno tęsknią 
za krajem rodzinnym.

Profesor Seleuka z Erlangen, który niedawno 
te.mu z p mocą Akademii umiejętności w Ber­
linie odbjł podróż zoologiczną na Molukki, — 
przed sześciu laty zwiedzał Jawę oraz wyspy sąsie­
dnie a w powrocie do Europy poznał nadto Dek- 
kan i Hindostan, w końcu odczytu o wrażeniach, 
jakich doznał w Indyach, wyraża się i o wpływie, 
jaki wywiera klimat na Europejczyka.

By w terminie oznaczonym — pisze — wyko­
nać prace naukowe, nie mogłem unikać skwaru. 
Miałem sposobność przekonania się, że Europejczyk 
nie chodzi bezkarnie pod palmami. Mało tylko Euro­
pejczyków znosi klimat przyrównikowy przez czas 
dłuższy bez uszczerbku na zdrowiu.

A lubo szczęśliwym mienić się może, iiornu da- 
nem było oglądać wyspę smaragdową i indyjski kraj 
podań i marzeń, ojczyznę naszych dawnych nowino 
watych, Hindów, to nie ma co zazdrościć. Europej 
czykowi, zniewolonemu żyć lata w klimacie), gilzie po­
wietrze gorące i wigotne osłabia siły twórcze, gdzie 
wieczna jednostajność nie zdolna wywołać zmiany 
wrażeń, gdzie życie domowe ogranicza widnokręg 
i usposabia do rozmyślań i melancholii.

Lepiej jest mieszkać w kraju rodzinnym, gdzie 
rok rocznie mróz i śnieg hartuje ciało i ducha, gdzie 
wiosna z letargu budzi przyrodę, gdzie istoty sercem 
i myślą pokrewne, gdzie ciało zdrowe i dusza zdrowa.

Dla myśliwych.
Znajdujemy się w sezonie, w którym trzask od­

wodzonych kurków i huk celnych i mniej celnych wy­
strzałów denerwuje nie tylko płochliwych szaraków, lecz 
przyspiesza także cyrkulacyę krwi niejednego Nemroda. 
Na czasie więc zdaje się być, wylać kubeł zimnej wody 
w postaci omówienia nowych przepisów ustawy łowieckiej, 
czem niewątpliwie zasłużymy sobie na poklask naszych 
czytelników uprawiających z zapałem szlachetny sport 
myśliwski. Minęły już czasy, w których wedle fantazyi 
i chwilowego humoru wyjeżdżano na łowy bacząc tylko 
na najświetniejszy przebieg rozrywki, dzisiaj w prozai­
cznej epoce paragrafów nawet pańskie zabawy ujęto w 
karby prawa. W niemieckim kodeksie karnym przewi­
dziane są trzy rodzaje przestępstw łowieckich: lekkie, 
ciężkie przestępstwo i nałogowe kłusownictwo. Lekkie 
przestępstwo popełnia ten, kto poluje na obcych grantach, 
ciężkie, jeżeli poluje w czasie ochronnym, w nocy, w la­
sach lub za pomocą sieci, samotrzasków i t. p. za co 
przepisuje ustawa karę aż do 600 marek lub 6 miesięcy 
więzienia; lekkie przestępstwo pociąga za sobą karę aż 
do 300 marek lub 3 miesięcy więzienia. Kłusownicy by­
wają karani tylko więzieniem. We wszystkich wypadkach 
następuje bezwzględna konfiskata narzędzi myśliwskich, 
psów, strzelb i t. p. Myśliwy nie podlega karze, jeżeli 
prokurator dowieść mu nie może, iż polował świadomie na 
cudzem teryt. Kto poluje na oswojoną, w pewnym rewirze 
zamkniętą zwierzynę popełnia tylko kradzież. Postrzelona 
zwierzyna jest własnością myśliwego mającego prawo do 
polowania na odnośnym obszarze.

Poluje każdy, ktokolwiek tropi zwierzynę, by schwy­
tać ją żywcem lub ubić, dalej kto znajduje się na stauo- 
wisku luo z strzelbą przebiega pola i lasy, albo też bez 
strzelby tropi zwierzynę z psem, kto wreszcie zastawia 
sieci, samotrzaski albo z podobnemi narzędziami udaje się 
w pole. Nie uwalnia od kary oświadczenie podsądnego, 
że miał zamiar wręczyć ubitą albo tropioną zwierzynę 
właścicielowi danego terytoryum. Nie wolno także polo­
wać na własnych grantach, jeżeli wydzierżawione one zo­
stały na polowanie innym myśliwym. W każdym wy­
padku wolno z obcego terytoryum myśliwskiego strzęlać

zwierzyny znajdującej się na własnem odnośnego my­
śliwego ; wolno ztamtąd zwierzynę ścigać i zabiegać jej 
drogę; niedozwolonem jest atoli strzelać z własnego tery- 
rtoryum na obce ; postrzelona zwierzyna zdychająca na cu- 
ttzem terytoryum przepada dla tego, który ją postrzelił. 
Nie wolno także spędzać zwierzynę z obcego terytoryum 
na własne za pomocą psów lub naganiaczy. Jednakże 
przestąpienie granicy własnego terytoryum pociąga za sobą 
karę aż do 00 marek. W kotach myśliwskich sądzą 
mylnie, że przestąpienie na cudzy rewir myśliwski jest 
dozwolone, jeżeli strzelba jest nienabita, albo kurki spusz­
czone lub zamek obwinięty. Nawet celem skrócenia sobie 
drogi nie wolno myśliwym i leśniczym w rynsztunku my­
śliwskim przekraczać obcego terytoryum. — „Niewiado- 
mość grzechu nie czyni“ — słówka tego nie zna kodeks 
karny!

Zaproszenie do przedpłaty.
Przed końcem bieżącego roku wyj­

dzie w drukarni naszćj obszerna mono* 
grafia, pod tytułem:

„X. dr. Antoni Kantecki
Przyczynek do dziejów W. Księstwa Poznańskiego, 

przez Dr. S. K.
Dzieło obejmować będzie przeszło 

20 arkuszy druku we wielkiej 8ce i ko­
sztuje w drodze prenumeraty 3 marki — 
2 guldenom austr.

Zamówienia przyjmuje Drnkarnia 
Kuryera Poznańskiego.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 30 października.

HOTEL BAZAR. Hr. Kwilecki z Oporowa, hr Miel- 
żyński z Chobienic, hr. Mielżyński z Pawłowic, Bo- 
janowski z Lgowa, hr. Czapski z Smogulca. hr. 
Łącki z Konina, Stablewski z Mościejewa.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI Księżna Czar­
toryska z służbą z Sielca, Madałkiewicz z Cho­
dzieżą, Simon z Frankfurtu n. M., Birnbaum, Le­
nartowicz z Berlina, Schrinner i pani Wodniakow- 
ska z Bydgoszczy, Rachelmann z Grudziądza, Stra­
szyński z Król. Polskiego, Dobrowolski i Krzymiń- 
ski ź żoną z Wrocławia.

Gospodarstwa, handel i przemysł.

Wrucław, 30 października 1896

Postanowienia

œiejukiéj
depntacyi targów.

Z a 100 kilogramów
ciężki średni fekki towar
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Pszenica biała . . 1« 90 14 60 >4140 13 9 13 40 12 90
Pszenica żółta lt 80 14 ,50 1430 13 8 13 3t) 12 80
Żyto ...... 12 00 11 9 > 11)80 U 70 11 60 1140
Jęczmień 460 i 3 j 80 52 70 12 30 1100 10 00
Owies 1300 12)70 1230 12 10 1180 1150

„ nowy............................ 11 9 >11160 11)10 10 60 10 10 9 60
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Magdeburg, 30 październ. Cukier ziarnisty excl. worka 
S>2 11.55, cukier ziarn. excl. 88'J; Ren dem. 1110, Dragi pro­
dukt excl., 75 Rendern. 8.75. Usposobienie: spok. Rafinada 
chbbowa 1 23,2.5. rafinada chlebowa U. 23,00. Mielona rafi­
nada z beczką 23 75, mielona Melis 1. z beczką 22.75—. Spok. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za 
październik 10,77‘/a piać., 10,82l/2 żąd., listopad-grudzień 10,80 
pic., 10,82% żąd., styczeń marzec 11,10— piać., 11,15— żąd. 
kwiecień-maj 11,30— plac., 11,30— żąd. Spok. Obrót tygo­
dniowy w cukrze surowym —,— etr.

Hambarg, 30 października. - Okowita słabo, pazdzier- 
nik-listopad 17®/s żąc,, listopad-grudzień 17B/8 żąd., grndzień- 
styczeń 178 8 ząc., kwiecień-maj 17% żąd. - Kawa good 
average Santos >.« październik 76%, za graiizień 7 5%, za ma­
ize i 3%, m maj 72%. Usposobienie: spok. Obrót 2500 worków.

FABRYKA
papierosów i tureckich tyłu ni
1'">

1. F. .!■ h()1 t l O f 11 Sil W EMIF/.li,
zwraci Szacownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych sdno 

śnvcb handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane

Telegram giełdowy.
Berlin, 30 października 1895 rokn. (Kursa końcowe.)

Kurs z Unia 29 30
Pszenica wzmóc.
na październik. ¡41 60 141 76
na maj . . . L8 75 149 —
Zyto wzmóc
na październik . 117 50 117 5!
na maj ... 124 25 124 25
Olej rzep, słabiej.
na październik . 46 90 46 70
na maj . . . 46 7o 48 40
Okowita spok
ksportowa . . 33 30 33 20

na październik . b7 50 37 30
na listopad . . 37 10 37 —
na grudzień . . 37 U 37 10
na styczeń . . — — — —
na maj . . . 38 20 38 10
spożywcza 53 - 62 90
Owies
na październik . 117 25 117 -
Wypowiedziano:
żyta węcpli . .
okowity kw.eksp. 140,000 13,000

. . spoż. 0,000 0,000

I'iiem.3°/0poż.pan. 
Oonsol. 4°/0 . . 
Consol. .
Pozn. 4% l.zast. 
Pozn.3%%,l.zast. 
Pozn. 4% 1. rent. 
Pozn.3l/2%l-rent. 
Poznań, oblig. . 
Nowa Pozn. poż. 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros- banknoty . 
Ros.listyzastaw. 
Wę,g.4°j0rentazł. 
Węg.4°)0 „ kor. 
Aust. kred, akcye 
Lombardy . . 
Oisconto com. .

Usposobienie:
słabo.

29
98 90 

i04 90
104 20
101 —
100 90
105 20 
103 10 
tOl 30 
toi 75 
170 —
101 10 
220 45 
103 30 
103 -

99 60 
249 —

47 70 
228 -

33
99 10

105 — 
104 23
100 90
100 80
106 20 
i03 10
101 60 
101 60 
169 95 
101 10 
'22 50 
103 10 
102 40 
99 50

247 — 
47 40 

224 75

Szczecin, 30 października 1895 rokn. (Kursa końcowej
Kurs z dnia 29 30

Pszenica spok.
na oaźdz.-listop. 140 50 140
na kwiee-maj . 147 — 147
Zyto spok.
na paź tz. listop. 118 50 118
na kwieć.-maj . 124 — 124
Oiej rzep, słabo.
na paźdz. . . 46 70 46
na kwieć.-mai .^. 4tLhJ)

Okowita słabiej.

w miejscu eksp. 
na grudzień. . 
na maj . . .

Petroleum 

w miejscu . .

29

32 10

10 45

30 

32 -

10 45



I
W

Dnia 29 b m. o godz. ’/* na 1° wiecz. zakoń­
czył doczesny żywot po długieh cierpieniach, opa 
trzony śś. Sakramentami, najdroższy mój ojciec ś. p.

«A*®

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 2 go li to- 
pada o godz. 3-ciej p.t południu. W przeddzień 
pogrzebu o godz 4-tćj po połud. przeprowadzenie 
zwłok do paratialueg i kościoła w Szubinie, 
0 c?p.m. donosi Emilii, przyjaciołom i znajomym 
w ciężkim smutku pogrążony syn (601)

Stefan lU^osfński.

Najtańszy Katecliizi
Wyszedł świeżo już w szóstem wydaniu

nakładem księgarni katolickiej

Ds Władysława Małkowskiego
(598)

w K li o w i e
pod tytułem

i zebranie treściwe głównych prawd Wiary świętej,
zastosowane do potrzeb parafialnych 

przez ks. Pr. S.
(as dwoma obrazknini).

Cena egzemp arza 4 fenygi, a 1OO egz. tylko 3 marki, za
co przesyłka franco, jeżeli się pieniądze do D™ Miłkowskiego w Kra 

kowie z góry prześle.

Mj
lekarz-specyalista w chorobach narządów moczowych 

(pęcherza, nerek) i skóry

mieszka Królewski plac nr. lOa, I. p.
(narożnik ul. Teatralnej)

przyjmuje od godziny 10—12 przed południem
i od godziny 4—6 po południu. (599)

Najnowsza ręczna

centryfuga do mleka
zwana „Balance44

$ z cicho chodzących najcichsza i dla tego bar­
dzo trwała. Konstrukeya jój barek o prosta. Chodzi nad­
zwyczaj lekko i zupełnie cicho. Śmietanę oddziela zna-----------r—-------- -

«,•»>1»^... korcicie. Cena przystępna.
W ostatnim j ÏÏ2ÎI Ła*sAwow2 m®dal w Wiedniu

(873)

czasie przy 
znano jej

zloty medal w Hasnburgn 
( zloty medal w Graz 
f zloty medal w AIKiuaar

Bryliński & Twardowski,
Skład machin i kolei polnych,

w Poznaniu, ul. Rycerska 11.
Telefon nr-. 69.

Jezuicka ulica nr. 12.

Szan. Publiczności donoszę uprzejmie, iż z dniem 
Igo P.aźdz. przeniosłem skład mój garderoby mę­
skiej vis-à-vis dawniejszego przy ul. Jezuickiej nr. 12. 
Ponieważ w dawniejszym mym składzie jest także 
magazyn garderoby męskiej, dla tego proszę zważać 
na firmę Wszelkie zamówienia w zakres kra­
wiectwa wchodzące wykonuję podług najnowszych 
żurnali i z gwarancyą dobrego leżenia. Przewiel. 
Duchowieństwu polecam znane z najlepszego kroju 
rewerendy i płaszcze po nadzwyczaj nizkich cenach.

II. K alias« wstel |
Juste ulica g. 12 otó Eecpni Kilrtiéf

Nowa ulica 5 
I. i II. piętro.

Wchód 
z ulicy Afuruéj.

Jezuicka ulica nr. 12.

H. Lewek !Nowa u,ica 5
POZNAN

założono w roku 1858

1 II. piętro
Wchód 

z ulicy Murnój.

Skład towarów futrzanych.
Stary mój słynny skład towarów futrzanych znajduje się obecnie

przy ulicy \owćj 5
Polecam wielki mój ze pas gotowych fnter dla panów 1 pań. 
Żakiety futrzane, wory futrzane na nogi, wszelkiego ro­

dzaju mnfy, Kołnierze, czapka etc.
Nie roa sklepu. — Ceny najtańsze.

Ho LEWEK, mistrz kuśnierski.
Zamówienia i reperacje wykonuje się najdokładniej 
__________ 1 po najtańszych cenach. (S2t>)

r STANISŁAW PRZYSIEGKI'
MALARZ (205) 

STRZELECKA UL. 31
poleca się do wykonywania robót wszel­
kich w zakres malarstwa wchodzących.

Eichstaedt,
Poznań — Bazar,

poleca we wielkim wyborze, zawsze gotowe na składzie

Ornaty od 60 do lOOO marek,
Kapy od 75 do 1500 marek, 

Bursy i stuły,
Materye wełniane, jedwab. 1 złotolite

we wszelkich kolorach kościelnych, 
od najtańszych do 200 marek za metr,

Chorągwie gotowe,
Wielki wybór dywanów smyrneńskich,

Tourney i brukselskich,’ (127)
Bieliznę kościelną.

Przewielebnemu Duchowieństwu
polecam wszelką bieliznę z najlepszych ma- 
teryatów po możliwie najtańszych cenach, za 

gotówkę odpowiedni rabat.

Wielebn. Duchowieństwu, 
Szanownym Stowaizyszeniom 
Bractwom, Dozorom kość., 

Wielmożnym Paniom
polecam najuprzejmiój moją (1135)

wnią aparatów kościelnych
x dxoret^rrrx,

»by na wystawi« ' 
torowy dyplom :

Hibaa Owi
którój próby na wystawie krajowej we Lwowie 

honorowy dyplom i medal zyskały
Chorągwie

kość.,
chorągwie i 

sztandary 
brackie i dla 
stów, świeck, 
antipodya itd.

nauczycielka, przez żeńską akademię przem. dyplomowana.
Stary Rynek 52 (wchód z Wodnej ul.)

Przy pracowni szkoła przemysłowa daje sposobność wydoskona­
lenia się w najwykwintniejszych haftach oraz wszelkich robotach 

ręcznych, nie wykluczając kroju damskiego i bielizny.

Henryk Zeisig,
Fohryia srtjstytwjcf tafli» kościelnych i paraieiilii,

51. SekweldniUerstr ULimpinui Sehweldnltzerstr. 
róg Juakernstr. »» < liblC&W róg Jnnkernstr. 

poleca po znanych najtańszy.h cenach przy najlepszem wykonaniu:
wszelkiego rodzaju wykończone paramenty, płowiały, 

ornaty, rokiety, alby, welony, stuły, 
zasłony na cyboryom, borsy, pokrycia na ołtarze

1 ambony, chorągwie, baldachiny, bieliznę do 
kielichów, birety.

Do własnego wyrobu polecam: 
Adamaszki jedwabne i wełniane, wkłady krzyżowe, gar­
nitury pluwialne, borty, frędzlę, hafty złotem i je­
dwabiem, tiulowe i nicianc koronki podług wzorów 

ściśle kościelnych. (669)
Przesyłkami wzorów i do wyboru ua życz-nie chętnie służę.

Spółka Melioracyjna
w JRoznaniiJ.

przyjmuje wnioski i podejmuje

1) drenowania wielkich własności i 
gruntów proboszczowskich

2) meliorowania łąk i <521>
3) zakładania Spółek drenarskich 

włościańskich.
Na poszczególne wnioski podajemy nasze warunki i ko­

sztorysy. zabząd.

Lampy
stołowe, wiszące i ścienne, 
pajcąki salonowe jako też 
dla kościołów poleca w naj- 

. większym wyborze

B. SzHlczewski,
Poznań, ulica Wilhelmowska nr. II

(4-ro z\V»..lr Vi,.4rxln

fitzner
hurtowny handel win

założony w r. 1849
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan.

Dozorom kościelnym z odwołaniem się na ostatni swój okólnik w urzędów % m
dzienniku kościelnym — Nr. 2. 1894/95. (114)

( Vlnum oonseoratolle)
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, y2 litra 0,80 włącznie szkła, 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

W. koźlitki.
Poznań, ul. Podgórna 9, 

vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
z najlepszych fabryk krajowych i zagranicznych. (359)

na porę jesienną i zimową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego krojn rewerendy i płaszcze.
Ceny przystępne.

¡A Marka ochronna.

Wina mszalne
górno-węgierskie

pod gwarancyą czyste: z zieloną pieczęcią 
ł/t litr. 2,50 Mk. włącznie szkła

1,30

» Zastępcą moim jest p. Tadeusz Michalski z Biesiadowa.

Za pomocą gazu
wyrywa zęby bez bólu i szko­
dliwych środków, leczy bolące, 
nadpsute plombuje zlotem i 
wprawia sztuczne (543)
G. Mallachow,

przez rząd aproh, lekarz-dentysta.
Ul. Wilhelmowska 16.

Futra!! Futra!!
I Eb-g nowe i używ. futfa do I 

wyjścia, podróży i żakietowe |bardzo tanio
s Marta ISRAELA

Szeroka «1.15. wchód z Barbar 34.

mało używane na piętnaście dzwo­
niących grosów są bardzo tanio 
do nabycia (583)

Roman Hoffmann,
organmistrz,

Piekary nr. 3.

samotny, bieg y w swym zawodzie, 
posiad. dóbr, świad., przytem rze­
mieślnik, szuka posady od zaraz lub 
później. Łask, oferty przyjmie Eks- 
pedycyaKnryera pod nr. 592.

Józef Piotrowski
dekorator kościołów

Poznań, plae Włlbelmowskl IW
poleca się do wykonywania po cenach najtańszych wszel­
kich prac kościelnych a mianowicie malarskich, po- 
złotniczyeh, sztnkator.skich, budowania i prze­
budowania ołtarzy, konfesyonałów, chrzcielnic, 
kropielnie, chorągwi i t. d. (1348)

Również zwracam uwagę na bogato zaop trzony skład 
stacyi drogi krzyżowej, figur, krzyżów 1 lichtarzy 
ołtarzowych i t. d. / \

Z powodu nlzkiego kursu srebra
polecam po zniżonych cenach fabrycznych kompletne wyprawy

w sztućcach stołowych
ze znanej fabryki wyrobów srebnych i platerowanych Christofle 
& Comp. w Paryżu, które przy csdzlennem użyciu wielole­
tnią posiadają trwałość, a pod względem wykonania pię­
knych fasonów nie odróżniają się od szczero srebrnych:
12 łyżek Stołowych M. 26,40
'2 widelcy „ „ 26,40
J noży » „ 28,80

łyżki półmiskowe „ 14 40

12 łyżeczek do kawy M. 13,60 
12 ławeczek pod noże „ 13,20 
12 łyżeczek do mokki „ 11,20 

1 łyżka wazowa złoć. „ 12,80

W POZWANIU
przy placu Wilhelmowskim 3,
(1068) poleca
Przewielebnemu Duchowieństwu w miejscu i ua pro- 

© wincyi koszule płócienne, podług miary i pod 
gwaran yą dobrego leżenia, obojczyki, kołdry 
watowane, bieliznę na pościele, stołowiznę, 
ręczniki, chustki do nosa (jedwabne i czysto
płócienne) po cenach bardzo przystępnych.

Za skorą, rzetelną i szybką usługę ręczę.

A. KAUFMANN
z Pawłowskich.

e

1 łyżka do kompotu Mrk. 3,40.
ały ten komplet w każdem gospodarstwie najniezbędniej­

szych sprzętów- kosztuje 150 Marek.
Prócz wyżój wymienionych sztućców, polecam wielki wybór 

innych, również praktycznych przedmiotów a mianowicie: eu- 
kieriticzki. zastawy, kosze do ciast, menażki do ocln 1 oliwy, 
soiniezkl. podstawki do kieliszków 1 butelek, tace 1 pół­
miski różnych wielkości, lichtarze I kandelabry, łnstra 
toaletowe, przybory na gotowalnlą 1 t. d. Wyroby pocho­
dzące z fabryki Chrlstofla po najdłuższym lżyciu (w całych 
kompletach) przyjmuję w zamian, jak również stare, do użytku 
niezdatne srebra.’ Wszelkie reparacye, posrebrzanie i odna­
wianie starych sprzętów I sztućców wykonuję po możliwie 
taniój cenie. (1504)

J. Stark w Poznaniu.

Dr. Chrzslitzsr
Wilhelmowski plac 4,1. 

lekarz specyalista na choroby
skórne i pęcherza (4i8)

przyjmuje obecnie
od godz. 10—13 i 4—6.

Niezamożnych leczy bezpłatnie.

1. Moje leczenie wodą, v KNEIPPA
zlr. 1.50, Mrk. 2.80. ~ x

2. Tak żyć potrzeba,
złr. 1.56, Mrk. 2.80.

Każdy hidropata winien mieć 
najnowsze dzieło X. Kneippa:

3. Mój Testament, 
w którym 30 fotolypij przed­
stawia wszystkie zabiegi, i opis 
leczenia chorób w sposób ła-twiejszy. Rezultaty zadziwiają«-«* 

Broszurę o X. Kneippie J. KoSBl, ® ’ 
po polsku gratis w księgarni: (baye*»^

Nabyć raożTa J |
w księgarni LLeitgeDraą

Poznań. Dl&c
Za redakcyą odpowiedzialny Edmund Rożnowicz z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego,
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